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Obok powojennych kłopotów w  Europie 

dojrzały w  ostatnim czasie i  postawiły się 
na porządku dziennym wielkie problemy 
,azjatyckie. Ich szybkie dojrzewanie było 
ijednem z następstw światowej wojny, a ich 
obecna dynamika jest w dużej mierze skut­
kiem  podstawienia pod aspiracje narodowe 
ludów azjatyckich tak potężnej sprężyny, 
jaką  jest propaganda sowiecka. O agen­
tach komunistycznych słyszy się dziś nie 
ty lko w  Chinach i Indjach, ale nawet wśród 
takich religijnych fanatyków' i purytanów 
islamu, jakimi są Wa-hahici w  Arabji środ- 
.ikowej. W szędzie tam Trzema Międzynaro­
dówka łączy z agitacją przeciw kapitaliz­
m owi walkę z panowaniem europejskiem 
i  budzi wśród ludów azjatyckich świado­

mość narodową i dążenia niepodległoś­

ciowe.
Cluny nacjonalistyczne sprężyny bolsze­

w ickiej już nie potrzebują 3 walkę o zupeł­
ną swrą polityczną i gospodarczą, niezawi­
słość prowadzą dzisiaj na gruncie czysto 
narodowym. W alka ta oznacza dla wielkich 
mocarstw', a w  szczególności dla W . Bry- 
tanji i Japonji trudności tak w ielkie, że 

na długie lata liczyć się trzeba z zajęciem 
ich sił i z przeniesieniem ich głównych 
trosk na Daleki Wschód. Ja.ponja czuje 
zagrożone swe stanowisko w  Mandżurji, 
gdzie po śmierci Czanso-Lina brak w ielkie­
g o  wodza czyni ten kraj małoobronnym na 
agitację i inwazję Nankinu. W ielka  Bryta- 
nja patrzy ze zdumieniem, jak nowy rząd 
znosi wszystkie te przyw ileje handlowe 

i cłowre oraz policyjno-prawme. na których 
opierał się handel angielski w  eksploatacji 
rynków  i surowców Chin. Olbrzym żółty 
podnosi się i wypręża ramiona. W krótce 
zacznie się zbroić, rozwijać własny prze­
mysł, handel, flotę, zażąda przyjmowania 
kolonistów chińskich w  Australji, w  Am e­
ryce. Niespodzianki, jakie gotuje Europie 
risorgimento chińskie, mogą należeć do —  
najciekawszych w  historji. Nie jest to prze­
cież państewko Woldemarasa, ale naród 

400 miljonów' ludzi.
Wpływ' Chin ujawnia się oczywiście 

w  kolonjach i protektoratach azjatyckich. 
'Już obecnie Francja przez nadawanie samo­
rządu, budowanie szkól i opiekę gospodar­
czą nad kolorowym i stara się stępić ostrze 
agitacji antyeuropejskiej w  Indochinach. 
|W dużo gorszej sytuacji jest rząd angielski 
w7 Indjach, gdzie wrzenie ogarnia całą war­
stwę inteligencji i robotników i rośnie szyb­
ko wraz z postępem oświaty i industriali­
zacji. Obecnie polityka W . Brytanji uważa 
za swe główne zadanie zabezpieczenie obec­
nego stanowiska brytyjskiego w  Indjach 
i  owładnięcie drogami do Indji wiodącemi. 
T y lk o  w  świetle tej polityki indyjskiej moż­
na zrozumieć opór Anglji przeciw samo­
dzielności Egiptu. Kraje leżące po obu brze­
gach Kanału Suezkicgo muszą mieć za­
łogę brytyjską lub prowadzić politykę bry­

tyjską —  oto jest aksjomat Foreign Offi- 
ce‘u. A le zarówno w  Egipcie, jak i na 
wschód od Suezu ludy mówiące językiem  
arabskim buntują się coraz gwałtowniej 
przeciw hegemonji angielskiej. Polityka 

partji egipskiej W  a f  d jest znaną, mniej 

natomiast w iemy o antybrytyjskich ru­

chach plemion zamieszkujących Arabję; 
tylko od czasu do czasu przychodzą luźne 
depesze o napadach W ahabitów na miasta 
Transjordanji. Ma-an i Akabę, lub o w al­
kach w  okolicach Adenu. W  gruncie zaś rze­
czy po wypędzeniu v  roku 1924 z Mekki 
i Medyny króla Hcdżasu Husseina przez 
W ahabitów powrstało m iędzy Morzem Ozer- 
wonem a Zatoką Perską dość duże pań­
stwo, rządzone przez Króla Ibn Sauda, któ­
re znajduje się w  nieoficjalnej wojnie z za- 
leżnemi od Anglji tworami państwowemu 
jak Transjoirdanja, Irak, Aden i Jemen. 
Anglja  zamierza zbudować od H aiffy  po­
przez Transjordanję i Irak kolej do Bag­
dadu, by uzyskać połączenie kolejowe z uj­
ściem Zatoki Perskiej pod Pasrą. Wzdłuż 
tej kolei ma biec rurociąg dla nafty doby­
wanej w  Mossulu —  oraz linja lotnicza, 
która z Basry przez Boiudżystan prowa­
dzałaby do Kara chi w  Indjach. Haiffa  ma 
być w  ciągu trzech lat rozbudowana, na 
najw iększy port we Wschodniem Śródziem- 
nomorzu, stanowiący klucz zachodni do In­
dji; drugim takim kluczem byłby ogromny 

port na Wschodzie, Singapore. Cały ten 

wielki plan napotyka na przeszkody ze 

strony narodowego mchu arabskiego i egip­
skiego. dążącego do zbudowania po obu 
brzegach Kanału Suezkiego niezawisłych 
państw' narodowych. Z wyjątkiem  żydów' 
w  Palestynie ma dzisiaj Anglja, w  pobliżu 
Suezu samych wrogów, wrogiem je j także 
jest dzisiaj Persja, broniąca się układami 
z Rosją przeciw apetytom angielskim.

Problemy te, w  których przejawia się 
kryzys imperjalizmu europejskiego w  Azji, 
zapanują niewątpliwie w  najbliższych już la ­
tach av polityce zagranicznej Europy i Azji.

ex

Pakt Keiioga będzie podpisany 27 sierpnia.
Warszawa (Teł. wł.) Ambasador amerykań­

ski w  Paryżu zawiadomił urzędowo Briauda, 
że Kellog przybędzie do Paryża celem podpisa­
nia paktu przeciwwojennego w końcu sierpnia.

Uroczyste podpisanie paktu ma się odbyć 
27 sierpnia.

„New York Herald11 donosim ie  wszyscy 
ministrowie spraw zagranicznych państw, które 
wyraziły zgodę na pakt przeciw wojnie, oso­
biście podpiszą pakt w Paryżu.

Nie przybędzie tylko Mussolini, którego za­
stąpi podsekretarz stanu. ’ ’|

„New York Herald" twierdzi, że w senacie

zaznacza się pewna opozycja przeciwko pak­
towi, gdyż uważają, go tam za przedwczesny.

GerraanofśSs przeciw paktowi Kelloga.
NIE CHCĄ UZNAĆ POLSKIEGO 

„KO RYTARZA".
Berlin, 26.7. (PAT). „Germania" daje depeszę 

z Waizyngtonu. powołującą się na informacje 
nowojorskiego ..Herald Trybuna", który noda- 
je, że pewna grupa senatorów postanowiła 
sprzeciwić się paktowi Kelloga, jako temu, 
który zobowiązuje Stany Zjednoczone do uzna­
nia granic niesprawiedliwie (!) wykreślonych 
zasadami pokoju, w korytarzu polskim (!) oraz 
Południowym Tyrolu.

Waszyngton. 26/7. (PA T ) Rząd Stanów Zje >wi początek stosunków dyplomatycznych ' 
dnoczonych wystosował do rządu nankińskiego gospodarczych między Ameryką a rządem nnn- 
uotę, która w treści swej równa się uznaniu de klaskim. Szczególne znaczenie przypisują temu 
facto rządu nacjonalistycznego w Chinach. Sta [ krokowi sekretarza stanu Kelloga, ze względu

12 czy 13 miesięcy w roku?
A NKIETA  RZĄDOWA W  AMERYCE.

Waszyngton 26/7 (PAT). Departament Sta­
nu rozesłał okólnik do przedstawiciel świata 
naukowego, przemysłu i robotników celem zba­
dania. jak opinja publiczna zapatruje się na 
projekt zmiany kalendarza, w którym rok 
miałby 13 miesięcy, po cztery tygodnie każdy. 
Dotychczas nadesłane odpowiedzi są naogół 
przychylne. Jedynie • przedstawiciele robotni­
ków znajdują się w opozycji, którą motywują 
tern. że zmiana taka zmusi robotników do pła­
cenia komornego 13 razy zamiast 12 razy w 
roku.

ZAMACH NA PREMJERA W  EGIPCIE?

Warszawa (tel, wd.). Według pogłosek, które 
nadeszły z Kaim, dokonano taan zamachu, na 
premjera, który zawiesił konstytucję na t-rzy 
lata. Zamachu mieli dokonać nacjonaliści egip­
scy.

Porozumienie prasowe polsko-czeskie.
Warszawa. (Telef. wł.) Dyrektor departa­

mentu prasy i propagandy czechosłowackiego 
min. spraw zagr. Hajek w odpowiedzi na depe­
szę pożegnalną komitetu polskiego Porozumie­
nia Prasowego Polsko-Czechosłowackiego, nar 
desłał następujący telegram: „Dziękuję serdecz 
nie za pamięć. Cieszę się z wami z wyniku kon 
ferencji luhaczowiekiej i życzę dalszego przy­

jacielskiego współdziałania, prasy obu krajów.

uy Zjednoczone zgadzają, się zasadniczo na żą­
danie C-hin co do rewizji traktatów, zawartych 
miedzy Chinami a państwami obe-emi. Nota sta

■BSSf

Sowiety zwiększają flotę powietrzną.
Warszawa. (Telef. wł.) Na centralnem lot­

nisku w Moskwie odbyło się uroczyste przeka­
zanie władzom wojskowym 23 samolotów wo­
jennych, wykonanym za pieniądze zebrane 
przez sowieckie instytucje i spółdzielnie. Wice­
prezes rewolucyjnej rady wojennej Unszłicht 
wygłosił przemówienie przy tej okazji, w któ- 
rem podkreślił znaczenie rozwoju lotnictwa wo­
jennego dla obrony państwa sowieckiego.

BOLSZEWICY ZAMYKAJĄ OSTATNIE 
KLASZTORY.

Warszawa. (Telef. wł.) Rada komisarzy lu- 
(iowych ogłosiła uchwałę w sprawie przymuso­
wej likwidacji pozostałych w niektórych miej­
scowościach klasztorów prawosławnych. Mająt 
lei tych klasztorów będą przekazane organiza­
cjom komunistycznym.

Zmiany w sztabie generalnym.
Warszawa (AW ). W  Sztabie Gen. —  jak 

się dowiadujemy —  w najbliższym czasie nastą­
pią znaczne przesunięcia Szefa Szt. Gen. na 
miejsce gen. brygady Kutrzeby zostanie gen. 
St. Kwaśniewski. Natomiast ge<n. Kutrzeba zo­
stanie komendantem Wyższej Szkoły Wojsk. 
Również będzie restytuowane stanowisko II. za­
stępcy Szefa Szt. Gon., z którem połączony bę­
dzie urząd generalnego sekretarza Komitetu 
Obrony Państwa. Stanowisko to obejmuje pułk. 
Bronisław Pieracki, który w razie powrotu do 
czynnej służby wojskowej złożyłby mandat. 
Na jego miejsce wejdzie do Sejmu współredak­
tor „Głosu Prawdy" p. Tomaszkiewicz.

PLOTKI O GEN. LE RONDZIE.

Paryż, 26 lipca. (PAT ) Prasa twierdzi, że 
informacje rzymskiego pisma „Stampo", we­
dług których generał Le Rond miał otrzymać 
misję przeprowadzenia rokowań w sprawie po­
rozumienia wojskowego między Rumunją a Pol­
ską są całkowicie pozbawione podstaw.

P. PRZEŻDZIECKI POSŁEM PRZY 
KWIRYNALE.

Warszawa. (Telef. wł.) W  niedzielę wyjeż­
dża przez Berlin do Rzymu dla objoc.a naszej 
placówki przy Kwirynale p. Przeżdziecki, mia­
nowany na to stanowisko po p. Knollu, który, 

jak wiadomo, jest obecnie posłem Rzeczypo­

spolitej w Berlinie..

na wrogie stanowisko Japonji wobec rządu na.
oalisłyeznego.

Przewodnik Wielkiej Narodowej Loży.
Cc mówił A. Strug na pogrzebie śp. Winiarza.

Na pogrzebie ś. p. JeTzego Winiarza, b. le­
gionisty I. Brygady przemawiał sen. A. Strug 
(T. Gałecki). Z tej mowy podał „Głos Prawdy" 
taki urywek:

„Żegnam Cię wreszcie przyjacielu i bra­
cie   rzekł S trug  jako przewodnik Wiel­
kiej Na-rodowej Loży, której wiernym byłeś 
bratem"...
De mortuis nihil nasi bene —  mówi przysło­

wie. Nie chcemy stawiać Zmarłemu żadnych 
zarzutów. Ale od żyjącego ..przewodnika" ma­
my prawo żądać wyjaśnień, czem jest i jakie 
ma celo Wielka Loża Narodowa?

KATASTROFA SAMOCHODOWA POD 
LUBLINEM.

Warszawa (tel. wł.). Na szosie Lublin-Zamość 
na 5 kim. od Lublina, skutkiem pęknięcia opony 
wpadł do rowu autobus. 5 otób jest ciężko ran­
nych.

P. SKIRMUNT W  W ARSZAWIE.
Warszawa. (Telef. wł.) Wiceminister Wyso­

cki przyjął we czwartek posła Rzpltej w Lon­
dynie p. Sknrmunta, bawiącego w Warszawie 
podczas wywczasów letnich".

 o------

G wywóz świń do Anstrjl.
Wiedeń (AW ). Podczas gdy wszystkie inne 

pisma tutejsze stwierdzają, że częściowy zakaz 
do-wozu polskiej nierogacizny do Wiednia -nie 
pozostaje w żadnym związku z toczącemi się 
obecnie rokowaniami w Warszawie, radykalny 
„Der Abend", który prowadzi ostrą walkę 
z austrjackimi agrarjuszami. wywodzi dzisiaj, 
że zarządzenie to nie da się absolutnie uspra­
wiedliwić względami policyjno-weterynaryjne- 
mi i zostało wydane tylko w celu uspokojenia 
agrarjuszy austriackich. Faktycznie ceny na 
dzisiejszym targu już poszły o 5 10 groszy 
na kilogramie w górę.

-Der Abend" podaje też nie potwierdzoną 
skądinąd narazie wiadomość, że rząd polski 
podjął już kroki u rządu austriackiego z po­
wodu owegc zarządzenia.

— *\(

45 DNI BEZ DESZCZU.

Warszawa (tel. wł.). Z Krymu naddkńdeą 
wiadomości o niebywałej posusze. Od 45 dni 
nie spadła tam ani kropla deszczu.
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Morones czy nia Morones?

Zasjdast naprawić krzywdę wyrządzoną 
meksykańskim katolikom przez przypisy­
wanie im zamoirdow ania O k rężn a , próbuje 
je&zcze „Naprzód11 podtrzymać w iarę w  pra­
wdomówność Calle&a. Gdyby —  rozumuje 
„N aprzód " —  Calles kłamał,

„gdyby chciał, jak mu insynuują, be, pod- 
stawnie wmówić w świat., że morderca dzia­
łał, jako fanatyk klery kalny —  to dogadza­
łaby mu niewątpliwie bardziej ferma sądu 
doraźnego „szybkostrzelnego11, niż wszczy­
nanie normalnej rozprawy sądowej".
Otóż wcale niewiadomo, czy ta rozprawa 

będzie zupełnie „normalna", czy  władze 
meksykańskie nie będą usiłowały zatajać 
pewnych szczegółów. A  jeśli ■wyjdzie na 
jaw , że katolicy nie ponoszą żadnej w iny, 
to Cailes będz.e m ógł się wykręcić, że się 
omy Id, że go wprowadzono w  błąd i  t. p.

K to  był istotirun sprawcą zamachu, te­
go jeszcze dotąd nie w iemy, ale mimo 
„sprzysiężenia milczenia" coraz więcej na­
pływa z Meksyku wiadomości, osłabiają­
cych przypuszczenie, że winowajcami są 
katolicy.

Niem ieckie Biuro W o lffa  (bynajmniej 
nie „k ieryka lne") podało taką wiadomość 
*  Meksyku:

„Dyrektor policji generał Zartuche oś­
wiadczył dzisiaj, że morderca generała Ob- 
regona Jose de Leon-Torral złożył obszer­
ne zeznanie, że jednali nie może jeszcze 
zakomunikować szczegółów. Dalej zazna­
czył, że duchowieństwo rzymsko-katolickie 
dopomaga policji w badaniu zbrodni i dodał, 
że dymisjonowany minister pracy Morones 
ukrywa się11. *
Dzienniki wiedeńskie donoszą o krążą­

cych w  Meksyku pogłoskach o zamachu re­
wolwerowym  na b ministra Moronesa. Mia­
no go  podobno poważnie zranić. Byłby to 
zapewne akt zemsty za zamordowanie 
Obregona.

P. Jaworowski popiera marjawitów.
W  dniu 22 lipca odbył się w  sali Bady 

m iejskiej w W arszawie „W ieczór pieśni 
i  ooezji", urządzony przez marjawitów. Tę 
niesłychaną „to lerancję" B ady miejskiej, 
której przewodniczy pos. Jaworowski (PPS ), 
potępia „ro la k -K a to lik ":

„Radni naszej stolicy, udzielając sal na 
popisy i . . .  celo dobroczynne - marjjwickie 
pośrednio przykładają ręce do haniebnego 
dzieła —  zatruwania ducha narodu miazma 
tami rozprzężenia moralnego i waśni reli­
gijnych.

Powszechnie wiadomą jest rzeczą, że 
w  ciągu kilkunastu miesięcy nasze władze 
sądowe zebrany niezwykle obfity mater.jał 
obciążający w  sprawie nadużyć sebsual 
nych przywódców marjawityzmu i naczel­
nych kierowników płockiego internatu ma­
riawickiego11.
„G azeia  W arszawska" pisze:

„P. Jaworowski powinien zrozumieć, że 
popełnił fałszywy krok, prowokując '■eligij 
ną i pa Łr jo tyczna Warszawę. Sala Rady 
miejskiej nie stanowi prywatnej własności 
prezesa Rady miejskiej i  d ic  może b y ć  uży­
czana byle komu i  na byle jakie eede, 
W  żadnym zaś wypadku —  nie jest jej 
przeznaczeniem ułatwiać marj3,witom ich 
sekciareka robotę,-usiłującą osłabić j°dność 
katolicką i spoistość narodową11.
Inny socjalista, p ,‘ Ziemlęcki jest prezy­

dentem Lodzi. Do niego zgłosiła się, jak 
oroisuje „Naprzód11, delegat ja. Stowarzysze­
nia Wolnomyślicieli Polskich z żądaniem 
stworzenia m iejskiego cmentarza, komunal­
nego w  myśl jakiejś uchwały Rady miej­
skiej z dnia 30 listopada 1021 r. P. Zie- 
mi erki oświadczył, iz

„wyda zarządzenie, by w myśl wy­
mienionej powyżej uchwały Rady miej­
skiej zakupiony został grunt, pod założe­
nie cmentarza komunalnego, na, którym 
w  przyszłości mógłby również stanąć gmach 
krematorjum".
Zobaczymy, czy ludność Lodzi będzie 

wdzięczną socjalistom za taką gospodarkę. 
Już raz tam —  właśnie w  roku 1921 —  
rządzdi. ale z takim skutkiem, że przy w y ­
borach do sejmu w  roku 1922 nie wybrano 
w  tym  ..pobkim Manchesterze" ani jednego 
Socjalisty. W  roku ubiegłym znowu dorwali 
się do rządów, ale —  miejmy nadzieję —  
nie na. dłuen.

Sowiety ustępują wobec chłopów.
ZMIANA POLITYKI AGRARNEJ W  SOWIETACH. —  REZOLUCJA C IK A  —  PODWYŻ­

SZENIE CEN ZBOŻA.

Z pośród licznych odstępstw bolszew ików  Bolączkę piekącą uleczyła, dopiero resolu- 
od za,sąd czystego komunizmu, 'na > specjalną ej a plenum C lK ‘a (Centralny Komitet Wyko- 
un agę zasługuje ostatni zwrot rządu sowietów yaw czy), oraz Centralnej Komisji Kontrolnej.
w dotychczasowej polityce agrarnej. Chodzi 
w tym wypadku o ukształtowanie się nowych 
podstaw dla systemu agrarnego w Rosji, zapo­
czątkowanego „N E P ’’em, przez Lenina w r. 
1921. Należy podkreślić fakt, te zwrot ten zo­
stał wymuszony przez włościan.

Już w pierwszych miesiącach bieżącego ro­
ku prasa zagraniczna alarmowała Europę o 
licznych zaburzeniach, a nawet powstaniach 
wśród włościan rosyjskich- Pogłoski te znala­
zły teraz oficjalne potwierdzenie z ust samego 
Rykowa, który wyraźnie oświadczył na wdat- 
niej sesji OIK:a, że włościanie przeciwstawiali 
się siłą zarządzeniom i represjom rządu. Nie 
ulega więc żadnej wątpliwości, że chodzi w tym 
wypadku o bunty chłopów, którzy naciskani 
ze wszystkich stron przez emkarjuszy zbożo­
wych rządu i zmuszeni odstępować zboże po ce 
u ach wyznaczonych, obniżyli tendencyjnie pro 
dukcję. Odbiło się to ujemnie na ekonomj; ca­
łego kraju. Magazyny zboża, poczęły się opró­
żniać, kurs czerwuńca, podtrzymywany dotych 
czas zagranicą wywozem zboża, spadł katastro 
falnie, a rząd bolszer icki zmuszony był nawet 
poczynić starania o zakup zboża amerykańskie­
go. Na represje i teror ze strony rządu odpo­
wiedzieli chłopi nieugiętym uporem, chowając 
starannie res-ztki zapasów, oraz mordując zbyt 
dokuczliwych wysłanników zbożuwyrh. Przy­
wódcy komunizmu stanęli bezradni -wobec no­
wej sytuacji.

Rezolucja ta podkreśla przedewszystkiem, że 
stan rolnictwa rosyjskiego .pozostawia bardzo 
wie'o do życzenia. Mimo, że obsmr siewny 
w Rosji osiągnął już 95% obszaru przedwojen 
nego, produkcja zrbóz nie wynosi w danej chwa 
li więcej, jak 50% produkcji przedwojennej. 
IV związku z tem eksport zboża rosyjskiego za 
granicę ustał zupełnie, oo na tem baczniejszą 
zasługuje uwagę, że przed wojną Rosja wywo­
ziła rocznie 000— 700 miljoaów pudów zboża.

Rezolucja zaprzecza w dalszym ciągu pcglo 
ekońj o mającej rzekomo nasiąpić nowej zmia­
nie w polityce gospodarczej iządu sowieckiego, 
przyznając jednak, że liczne dotychczasowe 
błędy należy bezwarunkowo zlikwidować. Pod 
likwidacją popełnionych błędów rezolucja ro­
zumie zaniechanie dotychczasowych metod 
przymusowego wykupu zboża przez wysłanni­
ków rz.ądu, zaniechanie prób w kierunku zamy­
kania. bazarów*, oraz podwyższenie cen zboża.

Nowe metody mają ułagodzić niechęć „kre- 
stjanina" (rolnika), oraz zachęcić go do wydaj­
niejszej pracy na roli. Niewiadomo tylko czy 
ustępstwa rządu znajdą odpowiednie przyjęcie 
wśród rosyjskich chłopów, którzy po licznych 
nauczkach żywią głęboko zakorzenioną r.icna- 
wdść do wszelkich zarządzeń iządu, dopadając 
się w każdej ustawie niekorzyści dla własnej 
kieszeni.
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Nie będzie manerów na Wileńszczyźnie.
Prze ilwczeene alarmy sowfeck o -ni emie-cłjje. —  Ger. Sudakcw w Kownie. —  Interwencja

T m wolno pisać, tam konfisku j.

Polska. Agencja Telegraficzna ogłasza:

„W  związku z doniesieniami prasy o wystą­
pieniu p. Woidemarasa do sekretariatu Ligi 
Narodów w sprawie rzekomych manewrów po1- 
skich na Wileńszczyźnie dowiadujemy się, że 
żadne manewry na Wileńszczyźnie nie są prze­
widziane. Odbędą się we wrześniu normalne 

ćwiczenia wojskowe, któro corocznie po żni­
wach odbywają posz.cscgćłnp oddziały w miej­
scach swego postoju w roznycb częściach 
kraju. 'Wobec tego ostatnia nota Litwy musi 
być traktowana, jako nowy jaskrawy przykład 
taktyk; iftsynuacyj wojennych pod adresem 
Polski uprawianej stale przez rząd litewski, 
co jest tem charakteryst.yczniejsze, że jedno­
cześnie Litwa odrzuciła propozycję Polski za­
warcia paktu o nieagresji".

Już wczoraj wyraziliśmy na, tem miejscu 
wątpliwość, czy urządzenie manewrów byłoby 
pożytecznem.

Komunikat PAT-a powimm uspokoić pisma 
zagraniczne, zwłaszcza niemieckie i sowieckie, 
które uważały raanev.ry za. koncentrowanie 
wojsk do pochodu na Kowno. Alarmy tych 
pism stwierdziły ponad wszelka wątpliwość, że 
zarówno Rosja, jak Niemcy opiekują się pań­
stewkiem htewskiem.

Berlińska .,Vos?ische Zeitung11 doniosła że 
do Kowna przybył nar sond ziew anifc, gen. *Sn- 
dakow, attache *owiecki w pańrtwach bałtyc­
kich Natychm:ast po przyjaździe odbjł konfe­
rencję z litewskim ministrem wojny Daukauta- 
sem, a potem mi ił wyjechać na pogranicze

Chamberlaina.

chów wojsk polskich", jak się wyraża „Vossi- 
sche Zeitung". Przyjazd miał być spowodowa­
ny zaniepokojeniem, jakie w  Moskwie wywo­
łała zapowiedź manewrów polskich na Wileń­
szczyźnie.

polsko-litewskie celem „zrekogaosłeowawa ru- wimel Francji.

Nacjonalistyczny ..I.okal- Anzeiger" zaata­
kował kierownictwo „Reichswhry" z tego po­
wodu. że mimo zapowiedzianych manewrów 
polskich na obszarze wileńskim i pomorskim, 
odwołało wspólne ćwiczenia floty na wybrzeżu 
bałtyekif-m. Odbędą się. jak -się zdaję, tylko 
manew’rv „Reichswehry". Zdaniem „Lokal-An- 
zeigera11 manewry floty odwołano celem zade­
monstrowania ten-ieneyj pacyfistycznych.

O manewrach sowieckich nad granicą pol­
sko-rumuńska twierdzą .Jzwiestja", że wcale 
nie były planowane.

Powyższe wiadomości powinny wpłynąć 
uspokajająco na skry pacyfistyczne zagrańcą 
zwłaszcza, że równocześnie mocarstwa, wywie­
rają. nacisk na Litwę, by zmmnila swą. postawę 
wobec Polski. I

Po interwencji posła niemieckiego Moratha 
w Kow-nie nie można sob-e wiele obiecywać 
al° według wiadomości z Londynu Chamber­
lain o .świadczył w Izbie gmin, iż pooel angiel­
ski w Rydze o^zymał instrukcje, aby pod 
kreślił z naciskiem wcbac liter skiego ipiMsha 
spraw zagranicznych, iż pożąćanem jesf wpro 
warizenae w .• ycis zaleceń Rady Lig: Narodów 
w sprawie konfliktu z Polską.

Agencja. Reutera dowiaduje się, że podobne 
przedstawienie uczynić ma również przedsta

lędza polskich robotników sezonowych
w fem czech i Francji.

Nieludzkie traktowanie przez pracodawców. —  Fatalne warunki umowne i nueszkaniowe.

W i idomości o położeniu polskich robotni­
ków sezonowych zagranicą .nie brzmią bynaj 
mniej nomyślnie. Organ wychodźtwa polskiego 
we Francji .Narodowiec11 zamieszcza w osta­
tnich numerach alarmujące arykuly o nędzy 
robotników sezonowych w d.wu wielkich rezer-

,Słowo Pomorskie1' astało skonfisko­
wane za artykuły „Zamach sta.nu" i  „Oni —  
o naszej anu ji". F ie-wszv z tych artykułów 
ukazał się m iędzy innemu w  „Głosie Lubel­
skim1- i „S łow ie " radomskiem i skonfisko- 
wan.y nie został. Drugi był przedmkiem 
z „Szańca" i zawierał opinję jakiegoś fa­

chowca bolszewickiego o obecnym stanie 
polskiej armji. An i „Szańca", ani „Po lon ji", 
która ten artykuł też podała, nie skonfi­
skowano.

Dekret prasowy, k tóry  umożliwia takie 
anoma-lje, k tóry spowodował ty le  niesłusz­
nych, uchylonych przez sady „za jęć ", po­
winien być jak  najprędzej uchylony i za­
stąpiony przez aobrą ’isuawę prasową.

woarach chłonnych sezonowego wyemodztwa, 
t. .j. w Niemczech i we Francji.

Stosunki w jakich znalazły się w Niemczech 
wędrujące rzesze polskie zwróciły uwagę nawet 
niemiecidej^ prasy i publicystyki, która określa 
je worost jako ..wołające o pomstę do nieba". 
M. in. zamieścił ks. dr. Fr. Keller prof. uniw. 
we Fryburgu obszerny artykuł w Schlesiscbe 
Wolkszeitung, będący tragiczną, ale zarazem 
wyrazistą ilustracją niedoli najemników pol­
skich w pań,tv*ie Mecklemburg— Schwerim Ta­
ką ilustracja jest n. p. wyrok sadu w Rostock. 
który skazał dzierżawcę rolnego Schuhman aa na 
200 mk. kary za znęcanie się nad polskimi ro- 
bonniKam rolnymi. Otrzymując nader ruskie wy 
nagrodzenie, żyją oni w najfatalniejszych wa­
runkach mieszkaniowych, stłoczeni w orudnych

i ciasnych barakach. „Zdumiewamy się —  pisze 
naoczny świadek tych stosunków —  skrupu­
latna czystością tych stajen, gdzie nawet ryją­
ce w biocie Świn id megą cieszyć się szczególną 
opieką i „wychowaniem w czystości11.

Biada parobkowi lub dziewczynie, których 
przeoczenie albo wina spowoduje zmniejszenie 
.się albo krzywdę pomyślności nierozumnego 
zwierzęcia! Nie tylko ściągną pizekiensbwa na 
swoje głowy, ale mogą być pewni zupełnego 
wydalenia". Tak wyglądają stajnie, obory i ehłe 
wy, a obc-k nich nieco dadej, w tym samym 
podwórzu stoją wspomniane już „nie dające się 
opisać „baraki dla ludzi", którzy zmuszeni 
przez nędzę, zgłosili się do sezonowej pracy! 
„Tu towar ludzki stawia się daleko poza by ­
dłem1-.

Na nieprawdopodobny wprost skandal za­
krawają warunki umowy. Mianowicie rolwtiuK 
zgłaszający się do biur pośrednictwa pracy 
otrzymuje wiadomość, źo do zajęcia przyjmuje 
się tyl-kc pary. Mianowicie robotnik mmi naj­
pierw rozejrzeć się za jakąś dziewczyną, któ- 
raby Się zgodziła pracować razem z nim, po 
pracy dbać o jego odzież i żywność i wególa 
żyć razem z nam. Oczywiście zagraza to mo- 
sły chanie względom moralnym wśród wychodź­
twa.

Polscy roDOtnicy sezonowi w Msckleaiourgjł 
z powodu tych okropnych, haniebnych warun­
ków pracy deprawują się, mimo wszystko je­
dnak, muno całej potworności stosunków, w ja­
kich się obracają, b-onią się przed zgnilizną i 
da!eko wyżej stoją od robotników niemi“ckich.

Trzeba istotnie, by losem polskich rzesz 
pracujących w ' Nmnjczsch zajęły się gorliwiej 
polskie czynniki rządowe.

Również w zaprzyjaźnionej z nami Iranrji 
położenie robotników polskich daje wiele pow;o- 
dów do skarg. Organizacje górników, których 
piace zostały w r. 1927 przymusowo obniżone, 
podjęły osłtabiio akcję o podwyżkę zarobków 
Równolegle jednak z żądaniem poprawcy płac 
podnoszą górnicy polscy skargi na. nieludzkie 
traktowanie, ich przez urzędników nie­
których kopalń i na wyzysk i szykany. Rezo­
lucja ucnwalona przez górników polskich 
w Ga-utherełs w środkowej Francji brzmi:

„Żądamy aby się z nami inaczej obchodzono, 
jak do tego czasu i nie karane bez powodów 
trzy miesięcznym urlopem (repus) jak się zda­
rzyło na- szybie Magny I, co jest dowmoern mal­
tretowania robotnika poiskigo za strony kopal­
nianych urzędników. Żądamy, aby urzędnicy 
kopalniani zaprzestali wymyślać i grozić wyda­
leniem robotnika polskiego, z powodu nie. nała­
dowania wozów wręgla, co jest nie zawsze mo- 
żliwem dla górnika. O ile urzędnicy chcą nas 
pozbyć się, to nie pojedynczo, tylko niech nas 
wszystkich razem wyślą do Polski, skad nas 
ściągnęli".

Te i tym podobne glosy dochodzące z emi­
gracji świadczą o cięzkiem położeniu robotnika 
polskiego na wychodżtwie, zwłaszcza sezono- 
wem, w co władze polskie wdnny jak najrychlej 
interwencją swą wkroczyć.

Fiasko straiKB górników nt Śląsku
W  powiecie chrzanowskim socjaliści zdołali, 

jak już wczoraj donosiliśmy, zmusić górników 
do jednodniowego strajku demo^s.racyjnegc. 
Natomiast na Śląsku, gdzie większość robotni­
ków pozostaje pod wpływem Ch. D. i N. p. R„ 
tra.jk się na udał Według PAT-a strajkowało 

we środę 5.600 robotników z ogólnej liczby 
82.000. Spolonia11 podaje jednał cyfrę jeszcze 
uiż3zą. Według jej obliczeń liczba tych, Któmy 
dobrowolnie nie stawili się do pracy, wynosi 
zaledwie 1.800 czyli około 2 proc. ogólnej licz­
by. Niektóre kopalnie przełożyły na ten dzień t. 
zw. „świętówk:11.

W  Zagłębiu Ląhrowekiem znaczna wię­
kszość górników wstrzymała się od pracy. 
W  akcji strajkowej brali żywy udział /komu­
niści.

Wuzoraj, we czwartek, praca szła lonnaJ-
nie.
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Z nad Bałtyku.
. Życie na wybrzeżu polskiem pulsuje w 'tym 

sezonie żywem tętnem. Napływ letników do 
miejscowości nadmojskich osu n ą ł w  tvm ro­
ku nienotowaue dotychczas rozmiary. W  tem 
zainteresowaniu społeczeństwa wybr reżern pol­
sk im  tkw ą zadatki pomyślnego rozwoju 

w  ;przyszłości nadmorskich osad letniskowych 
trzeba j6dnak, by czynniki miejscowe przyczy­
niły się do tego rozwoju, usuwając stopniowo 
dotychczasowe braki i niedomagania. Z tych 
wzgiędów zamieszczamy po raz drugi obszer­
niejsze korespondencje z półwyspu helskiego, 
nadesłane nam przez naszych współpracowni­
ków.

J l a  a u g m i a c f t  l i c i

Fozwój Haller ®wa. —  Ruch budowlany, sto. 
sunki mieszkaniowe. —  Ceny. —  Brak wody 
do picia. —  Fatalna komunikacja nocztowa i 

kolejowa.
Kuźnica, 21 lipca.

W e wszystkich miejscowościach Helu, jak 
w  Kuźnicy, Swarzewie, Jastarni i Chałupach, 
bawi tego roku spora ilość letników. Najmniej 
ich jest w Pucku, gdyż miasteczko to niema 
plaży i z pcwodu położenia swojego nie nada­
je  się a o kąpieli morskich. Swarzewo nie ma 
wprawdzie dostępu do pełnego morza, że je­
dnak posiada ładne położenie (jest to bogata 
wieś ghurska na półwyspie) wiec nadaje się, 
zwłaszcza dla dzieci, którym kąpiele w  zatoce 
zupełnie wystarczają, jako miejsce letniego wy 
poczynku.

Szęzegól.nem i to wzrastają,cem powodze­
niem cieszy się Hallerowo, od którego począw­
szy zaczyna się pełne morze. Gdy przed 6 laty 
bawiłem z rodziną w Swarzewie, Hallerowo nie 
miało jeszcze przystanku kolejowego i dopiero 
byłe w zawiązku. Dziś widzimy Łatn już parę 
ładnych will i imponujący zakład kąpielowy 
dia kąpieli tak zimnych jak i ciepłych. Nadto 
jest Hallerowo ulubionem miejscem dla obo- 
zow skautów, licznych drużyn i kol onij waka­
cyjnych.

Ruch budowlany prywatny na półwjwple 
stosunkowo jest słaby. Poza samym Helem ma­
ło widzi się nowych domów. Zaczęto wpraw 
dzir już przed 6-ciu iaty kupować parcele budo 
wlane, ale jakoś żaden z nowonabywców do 
oudowy nie przystąpił. Letnicy zatem czyta 
w  Chałupach, Kuźnicy lufo Jastarni nie mogą 
mieć wybrednych wymagań pod względem ml- 
ezkań, gdyż muszą się mieścić przeważnie 
w  prymitywnych damkach rybackich. Cena 
przeciętna 1 pokoju z dwoma łóżkami bez poś­
cieli -waha się tu między 150— 200 zł. mi"5ięcs 
nie, zależnie od wielkości pokoju i położenia. 
Pościel trzeba mieć własną, gdyż pokoi z całą. 
pościelą jest mało i te są znacznie droższe.

Koszt utrzymania tutaj nie o wiele droższy 
jak w Krakowie. Litr mleka kosztuje 60 groszy,
1 kg. masła deserowego 7.60 zł., 1 kg. ehleba 
55 gr., mała bułeczka 5 gr., 1 kg. szczupaka 
3.60 zł., 1 kg. cielęcmy 3 zł., mięsa wolowego 
2.20 zł., 1 kg. flonary 1.60 zł., łososia żywego 
6 złw. węgorza 3 zł., t-ow-ary zaś kolonjalne są 
na kilogramie o 10— 20 groszy droższe niż 
w  Krakowie. Daje się dotkliwie odczuć brak 
dobrej wody do picia. W  stuaniach przeważnie 
woda żółta, ohrzydliwa, cuchnąca.

Romumkacja pocztowa Helu z resztą kraju 
jest jak najfatalniejsza: paczka 100 flaszek wo 
dy Vichy zamówiona w Krakowie, idzie z gro- 
lu podwawelskiego na Hel przeszło 20 dni. Po- 
lobnie jest z komunikacją kolejową: przewóz 

kufra wagi 80 kg. nadanego ra tensam pociąg, 
którym się jedzie na Hel. kosztuje o 1 grosza 
mniej (!) jak pełny bilet osobowy 3-ciej kla­
sy (!'■)•

Mimo to wszystko i mimo niepogody, któ­
ra nie pozwala letnikom plażować i używać ką­
pieli, byłoby tu dobrze, gdyby nie rzucający 
się w oczy na każdym kroku brud i nieporzą- 
cieu Nie ma tutejsza ludność zbytniego zami­
łowania do porządku i czystości A  szkoda —  
wielka szkoda.

AD W  DR. WIĘCŁAW.

Prezydent Rzplitej wrócił do Poznania.

Żołnierz Napoleona.
O Napoleonie istnieje dużo anegdot; do cie­

kawszych należy następująca, wyjęta z pamięt­
ników księżnfd D‘Abrantes, żony Junota.

Za cza-sów restauracji, kiedy Napoleon prze 
bywał uwięziony na wyspie Elbie, a.rmją do­
wodził wsławiony później Burbon. książę de 
Berry. Pewnego dnia- odbywał ten nowy wład­
ca starych żołnierzy napoleońskich, przegląd 
wojsk. Kiedy przechodził przed frontem, za­
wora? mu prosto w twarz jeden z grenadjorów, 
donośnym głosem:

—  Niech żyje cesarz!
Książę zatrzymuje się, podchodzi do starego 

żołnierz? i mówi:
—  Cóż u djabla wrzeszczysz na. cześć ce­

sarza? Przecież do dzisiaj zalega, z twoim żoł­
dem!

Oczy starego żołnierza błysnęły ponuro, a 
potom rzekł: i
, *-:• Ale ja mu chętnie kredytuję! i '

Po trzydniowym pooyeie nad polakiem mo­
rzem wrócił p. Prezydent wo wtorek popołudniu 
do Poznania. Wkrótce po -powrocie był p. Pre­
zydent obecny na odczycie ministra przemysłu 
i handlu, inż. E Kwiatkowskiego, p. t. „W  ,pół- 
cz-eene zagadnienia ekonomiczne na de zagad­
nień politycznych” .

Wieczór zaszczycił P. Prezydent swą obec­
nością zebranie towarzyskie, urządzone przez 
Izbę przemysłowo-handlową w Poznaniu.

W  dniu wczorajszym Prezydent Mościcki 
nie opuszczał zamku i nie udziela! audjencyj.

Ksigdz katolicki oferany burmistrzem.
W Uhnowie (p. Rawa Ruska,) dokonano 

ostatnio wyboru burmistrza. Bada gminna po­
wierzyła ten urząd księdzu wikaremu Wojcie­
chowi Rogowskiemu, który w ciągu kilkuletTi:ej 
działalności w tem mieście pozyskał sobie pełne 
zaufanie mieszkańców. Jest rzeczą charakterys­
tyczną, że także i żydowscy członkowie rady 
gminnej oddali na niego swe głosy.

Uznanie Episkopatu dia Polskiej 
Katolickiej Agencji Fjasowej

Episkopat Polski nadosłał r.a ręce Ks. Dy­
rektora K. A. P. Gawliny następujący list: 

„Episkopat Rzeczypospolitej Polskiej, zgro­
madzony na wspólnej konferencji w Częstocho­
wie, dnia 26-go i 27-go czerwca b. r., wyraża 
Katolickiej Agencji Prasowej, a zwłaszcza jej 
Kierownikowi X. Dyrektorowi Gawlinie podzię­
kowanie i uznanie za dotychczasową działal­
ność, pożyteczną dla Kościoła katolickiego” .

Dalsze protesty w sprawie okólnika.
Z pa raf ji Skórzec w diecezji podlaskiej pi­

szą nam o walnem zebraniu członków Ligi 
Katolickiej, odDytem dnia 15 lipca br. w sali 
Domu Katolickiego.

Po wyborze prezydjum zabrał glos znany 
mówca k?. Stanisław Ławbki, sekretarz gene­
ralny Związku Młodzieży Polskiej z Siedlec, 
poezem zebrani uchwalili rezolucję ujmującą, 
się za prześladowanymi za wiarę w Meksyku 
i „domagają się od rządu katolickiej Polski 
stanowczej interwencji, by zaprzestano walk 
religijnych z Kościołem katolickim i przywró­
cono każdemu wolność sumienia1!‘ .

Rozolucjs druga protestuje jak najusilniej 
przeciw uchwałom sejmu i senatu, zmierzają­
cym do uchydenia okólnika ministra Bartla; 
odnośny ustęp rezolucji brzmi:

..Uczestnicy walnego zebrania Ligi Kato­
lickiej w Skórcu w liczbie przeszło 1500 osób 
zanoszą gorący protest do Rządu Rzeczypospo­
litej Polskiej i domagają się ścisłego zastoso-

Dziś w czwartek zwiedzi p. Prezydent muzeum 
Wielkopolskie oraz zaj.oz.na się szczegółowo 
z urządzeniem warsztatów i remizy Poznańskiej 
Kolei Elektrycznej oraz odwiedzi ogród bota­
niczny. Po południu P. Prezydent uda się na
Błonia Grunwaldzkie wraz z małżonką, gdzie 
odbędą się, -zawód? w polo, urządzone staraniem 
sekcji pouo Wielkopolskiego Klubu ja,zdy kon­
nej. Wieczorem w gmachu Ziemstwa Kredyt-o 
wego odbędzie się obiad wydany przez prezy­
denta ziemstwa p. Zychlińskieeo.

wania się do Konstytucji i do Konkordatu ze 
Stolicą, Apostolska,, zaznaczajae, że swoich 
praw oraz -wiary ojców bronić będą. do ostat­
niej kropli krwi” .

Odśpiewaniem pieśni . ,?My chcemy Boga” 
zakończono walnn zebranie.

W  Płocku powzięły członkinie 38 Stowa­
rzyszeń Związku Młodzieży Polskiej Żeńskiej 
na ostatnłem posiedzeniu rezolucję w obronie 
religji i zaprotestowały przeć,iwdeo obniżaniu 
w szkołach naszyci katolickich zasad, żądając, 
aby okólnik z dnia 9 grudnia 1926 roku, ty­
czący się, wychowania w duchu katolickim, był 
utrzymany w  całej swej sile. (KAP).

Polscy lotnicy jeszcze nie wystartowali
Termin lotu nie ustalony.

Lot Kubali i Idzikowskiego wbrew pogło­
skom, które rozeszły się tu pozawozoraj nie był 
wyznaczony na dziś rano. Poza poczyni-osnemi 
dawniej z?rządzeniami na lotni ku le Bourget 
nie przygotowano się do wystartowania Osta­
teczny termin lotu nie został jeszcze ustalony.

BUOOWjfi DROGI RABKA— ZARYTE. Ko-
misia Zdrojowa wraz z Gminą w Rabce przy­
stępują. w najbliższym czasie do budowy drogi 
Rabka— Zaryte, któTa będ/ie imała rem większe 
znaczenie, że część jej pc uregulowaniu rzeki 
Słonki stanowić będzie główną, arterie komuni­
kacyjną Rabki z Krakowem.

KUŻAR RESTAURACJI. Onegdaj wieczór 
wybuchł pożar w znanej restauracji >.,Zacisze” 
w Sosnowcu. Przyczyna oożaru nie jest dotych­
czas ustalona. Ogień strawił dach budynku, in­
wentarz restauracyjny w większej części urato­
wano. Wypadku z ludźmi nie było.

ZNÓW W YPAD EK SAMOCHODOWY KO­
ŁO 'LIMANOWEJ.' On.-gdaj w nocy. wracając 
z Krakowa do Krynicy własnem a.uicm. uległ 
wy.nadtkow i koło Limanowej p. T. Hojniak. oby­
watel Krynicy. Jest to już czwar+y w In-iack 
ostatnich wypadek av. ,o-m obił owy koło Limano­
wej. P. Hojniak doznał 'szeregu obrażeń na szczę 
ście nie .groźnych.

chowaniu i kształceniu kleryków z dieeezyj 
Split, Zaia, Tryjest, Dubrownik. K ołoi i  Bar. 
Uczniowie muszą być narodowości jugosłowań 
skiej. Bulla z 1901 r. wydana była dlatego 
że wówczas instytut -wzięli w swoje ręce Włosi 
dalmatyńscy, co doprowadziło do znacznej w y­
miany zdań między Watykapem i b. m-onarchją 
austrjacką. Sprawę rozwiązano wówczas pro­
wizorycznie w ten sposób, że kierownictwo in­
stytutu objął urzędnik b. cesarsko-królewskiego 
poselstwa, przy Watykanie. Zgodnie z cbec- 
nem porozumieniem, uczelnia zachowa w  zupel 
ności charakter słowiański. W  przyszłości rek­
torzy będą mianowani za obopólną zgodą. Bę­
dą to zawsze duchowni, posiadający naroao - 
wość i państwową przynależność jugosłowiań­
ską. Stolica Apostolska zezwoliła, by w  koś­
ciele usunie.to herb austrjacki, znajdujący się 
ponad ołtarzem i by pro zastąpiono państwowym 
herbem jugosłowiańskim. (KAP.).

USTĘPSTWA DLA POLSKIEGO KLERU 
W  AMERYCE.

Nowo-mianowpuy biskup diecezji sera-nfoń- 
skiej, ks. Thomas 0 ;Reilly. dał wyraz zrozu­
mienia potrzeb polskiego kleru swojej dipcezji, 
w której ma około 200.00C Polaków mianując 
zasłużonych księży A. Zychowicza i I. Kowal­
skiego. pierwszego konsult-orem, a d rug ego sę­
dzią prosynodsliiym, pozatem ks. S. Szpotań- 
s ki ego konsul torem do obsadzania, para-
fji. (KAP-).

Europę 2 kią pdgezy tunel.
Wśród propozycyj anglo-włoskiego kolejo­

wi ego Syndykatu dla Bałkanów, skierowanych 
do rządu tureckiego znajduje s-ię według donie­
sień z Konstantynopola projekt budowy tune­
lu pod Bosforem. Długość tunelu wynosić Dę- 
dzie jedną milę, licząc od Grtakói jk> stronic 
europejskiej, do Kuskunjuk w Azji.

ŚMIERTELNIE UKŁUTY PRZEZ MUCHĘ

Handlarz zboża nazwiskiem Kaufmann 
z Magdeburga wyjechał na -wieś, na letnisko. 
Przed trzema tygodniami ukłuła go jakaś mu­
cha w nogę. Kaufmann zrazu rankę hagatelizo- 
wai, później wezwał lekarza,, ale na wyjazd do 
sanatorium jak lekarz polecił, nie mógł się zde­
cydowane. Wybrał się wreszcie, ale już było za- 
późno, bo gangrena rozszerzyła się na całe cia­
ło. Wszelki ratunek okazał się spóźniony i Kauf 
mann umarł na zakażenie krwi.

10 kop. będzie portret Tołstoja, drugi znaczek 
bidzie odtwarzał Rjepma obraz „Tołstoj za 
pługiem” .

ROSJA PIJE. Jak bardzo szerzy się -wśród 
rosyjskiej ludności alkoholizm świadczą nastę­
pujące cyfry z samej tylko Białorusi. W  mku 
1926 wypito tam 25-ł.00<!> wiader spirytusu, a 
w roku 1927 ilość ta wzrosła do 540.00C wiader, 
co równa się 36.000.000 butelek -wódki.

HOJNA OFIARA OJCA ŚW. DLA CHIŃ- 
CZi KóW. Tow. Pomocy Głodnym w Chinach 
znajdujące się w No-wyni Jorku otrzymało od 
Ojca św. czek na 400.000 lirów, na rzecz gło­
dnych w Chinach, których liczba dochodzi do 
10 miljonów .Pomoc tę rozdzielają zgromadze­
nia zakonne działające na terenach nawiedzo­
nych przez wojnę domowa,

W IELKA KATASTRO FA KOLEJOWA 
W  AMERYCE. Na dworcu kolejowym w Chi­
cago najechał pociąg podmiejski na inny po 
ciąg, gotowy do odjazdu. Wśród pasażerów' 
obydwu pociągowi powstała panika. Około 50 
osób odniosło rany w tern 12 osób ciężkie.

I ALPEJSCY TURYŚCI GINĄ. Jak z In?- 
brucka- donoszą w c.iagu niedzieli w różnych 
stronach Alp tyrolskich poniosło śmierć piębiu 
turystów, na skutek nieszczęśliwych upadków.

ZNACZKI POCZTOWE Z PODOBIZNĄ 
TOŁSTOJ A. Z rnej. setnej rocznicy urodzin 
T  -łstoja puszcze: rosyjska poczta w obieg dwa 
znaczki z podobizną wuelldego pisarza, jeuen 
wartości 10 kop. drugi 28 kp. Na znaczku za

Wiadomości katolickie.
NOW Y REKTOR SEMINARJUM DUCHO­

WNEGO W E WŁOCŁAWKU.

Na miejsce zmarłego niedawno rektora, se- 
minarjum duchownego - we Włocławku ś. p. Ks. 
prałata Piotra Czapli, został mianowany rekto­
rem Ks. dr. Henryk Kaczorowski, dotyoheza- 
sdwy profesor Teologji Moralnej i Redaktor 
„Ateneum Kapłańskiego” .

vNowy kierownik tej najstarszej i zasłużonej 
uczelni duchownej w  Polsce, jest jej wychowań 
kiom, stud ja-wyższe nocza-tkowe odbywał w A- 
kademji Duchownej w Petrogradzie a skoń­
czył na Uniwersytecie Lubelskim, będąc pierw 
szym jego doktorem. RedaiP orem „Ateneum 
Kapłańskiego” zostanie Ks Prof. Dr. Kru­
pa. (K A P A

INSTYTU T ŚW. HIERONIMA W  POSIADA­
NIU JUGOSŁOWIAN.

Przed kilku dniami jugosłowiańskie minister 
stwo spraw zagranicznych polęotjo swemu po­
słowi" przy Watykanie. Simiczow i, oddać funk- 
cjonarjubzom Stolicy Apostolskiej kiucze i in­
wentarz instytutu św. Hieronima, w Rzymie. 
Stolica, św zaraz potem w porozumioniu z ju­
gosłowiańskie®: ministerstwem spraw zagra­
nicznych przekazała instytut wikariuszowi 
T ‘-zuka ze Split, jako nowo-mianowaneniu rek­
torowi.

Jak wiadomo, w r. 1901 Ojciec św. Leon 
KHL' wydał specja^ą b.JIę ,na lntKy któi,j 
instytut św. Hieronima ma służyć wyłącznie wy

Kino.
Polityka filmowa w Eoronie.

Rok ubiegty był przełomowym dla prze­
mysłu filmowego Nowego Świata i Europy, 
przez wprowadzenie na rynki polskie nowyr.i 
ustaw kontynentowych. które jak n. p. 
w Anglji określają obowiązujący procent fil­
mów krajowych dla biur wynajmu od 71/a% 
w roku 1929 —  20% w roku 1938.

W e Francji obowiązuje 1 film kraiowy na 
7 importowanych. W  Austri 1 na, 20. z tem, 
że każdy fum -wprowadzony poza kontyngen­
tem opłaca cło od 40— 50 halerzy za metr. 
We Włoszech obowiązuje właścicieli kin kon­
tyngent 1:10. W  Niemczech ustalono kontyn­
gent importu od 1. I. 1927 roku —  30 A7! ,  b. r. 
na, 260 filmów zagranicznych.

Na wyżej podanych ustawach wzorują się 
również: Hiszpanja, Czechosłowacja i Danja.

Z przykrością tylko zaznaczyć należy, że 
Polska pozwoliła się zdystansować orrwie 
wszystkim państwom europejsl im. rćetylko 
w dziedzinie produkcji filmowej, ale i w jej 
polityce, dążącej do ochrony krajowego prze­
mysłu filmowego.

„ROZSTRZELANY NIECH SIĘ ZGŁOSI” ! "

Podczas naświetlania filmu „Ciężka Wałka” 
zdarzył się zabawny wypadek Jeden z akto­
rów ma zostać rozstrzelany. Reżyser -powierzył 
scenę rostrzelania swemu pom' cnikowi. Od­
jeżdżając zwrócił się do skazańca: „skoro pan 
zostarie rozstrzelany, przyjeżdżaj natychmiast 
do atelier dła reszty zdjęć!”

FILMOW Y SOJUSZ ROSYJSKO-NEMIECKI.

W  Berlinie przystąpiono do nakręcania 
-pierwszego filmu rosyjsko nmmiecidego w y­
twórni ,.Prometheus” i „M-eźrabpom— Rus” . 
Główną rolę odtwarza B. Goetzke. Zdjęcia wy­
konane są w Rosji.

ZAMEK HORESZKOW NA 'TAŚMIE 
FILMOWEJ.

W tyci dniach rozpoczęto w lasach puszczy 
rudnickiej zdjęcia do filmu polskiego „Pan 
Tadeusz” reżyserowanego przez R. Ordyńskter, 
go. Zajęć dokonano na tle ruin zamku w M-- 
rze, oraz zamku Horeszków. Cała akcja, będzie 
się toczjda we wsi Czarkowa w nowogredz- 
kiem.

JAKIE GAŻE POBIERAJĄ „GV TAZDY”

X. MUZY?
Pewien dziennikarz amerykański opubliko­

wał artykuł o zarobkach gwiazd Nowego Świa­
ta. w którym zwraca uwagę na dysproporcję, 
jalća jest w płacach stosowana.

I  tak: Liliana Gish. największa tragiczkr 
X  Muzy pobiera „tylko” 500 tyś, dolarów 
rocznie, podczas kiedy zwykły covboy Tom 
Mix otrzymuje 780 tysięcy. Charlie ChapHi 
otrzymuje o 500 tyś. dolarów mniej od prze­
ciętnego komika Harolda Lloyda. Goił-ee® 
Moore, której mąż jest dyrektorem wytwórni 
„First National Pictures” pobiera tygodniowe 
12 tysięcy dolarów', czyli 648 tyś. -rocznie pod­
czas gdy urocze siostry Gish po dziś dzień 
ratują swój budżet występami po kabaretach.

Przypadek, protekcja, reki?mt, znaczą 
w Ameryce wńęcej niż talent.

ZDJĘCIA IGRZYSK OLIMPIJSKICH 
N> INDEXIE.

Wobec udzielenia przez Komitet Igrzysv 
jednej z wytwórni holenderskich monopolu na 
prawm dokonywania zdjęć z tegorocznej Olim- 
pjady. Związek Kin holenderskich ogłosił boj­
kot tego finnu i zwrócił się o poparcie do 
wszystkich związków europejskich i amerykan 
skich

\
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Przyjęcie Hallerczyk
Serdeczne węzły, łączące armję 

francuską z polskimi Hallerczykami, 
węzły zadzierzgnięte na polach walk 
z Niemcami — odżyły w czasie 
ostatniej wycieczki delegacji pol­
skiej do Francji. Wszędzie, gdzie 

z przybyła delegacja Hallerczyków, 
spotykała się ze szczególnie ser- 
decznem przyjęciem i oznakami ży­
wej przyjaźni, manifestowanej przez 
Francuzów tem bardziej, że w gro­
nie tej delegacji znajdował się ge­
nerał Hali er, twórca armji błękitnej.

Dlatego też opisom tych uroczy­
stości, nadesłanym nam przez jedną 
z uczestniczek wycieczki polskiej, 
poświęcamy więcej miejsca.

(I.) . . .  Na dworcu w Lille oczekiwał wy- 
ciezkę polską dowódca korpusu gen. La Cha- 
pelle z honorową kompanją. Delegacja Związku 
Hallerczyków ze sztandarami ustawiła się na­
przeciw kompanji honorowej, poczem generał 
J. Haller przeszedł przed frontem przy dźwię­
kach hymnów polskiego i francuskiego. Odbyło 
się to przy żywym entuzjazmie publiczności, 
wznoszącej okrzyki na cześć gen. Hallera.

Następnie wyruszyła delegacja wojskowa 
zes sztandarami do Cassel, dokąd przybyły rów­
nież delegacje angielskie, włoskie, belgijskie, 
oraz specjalny pociąg z szefem rządu Poinca- 
rem i marszałkiem Fochem.

Z dworca w  Cassel wyjechaliśmy szeregiem 
samochodów, przydzielonych przez rząd fran­
cuski. General Haller jechał w towarzystwie 
szefa sztabu generalnego, gen. Debeney‘a. Mia­
steczko Cassel wspaniale udekorowano, podob­
nie jak całą drogę aż do Mont Cassel; na pa­
górku tym, który góruje o kilkaset metrów nad 
niziną Flandrji, został ustawiony posąg marsz. 
Focha, gdyż właśnie stamtąd dawał on roz­
kazy w początkach wojny, kiedy miał kwa­
terę w Cassel.

Całe wzgórze było otoczone delegacjami 
pułków francuskich ze sztandarami, oraz kom­
batantów, wśród których tuż kolo posągu sta­
nęły chorągwie Hallerczyków, Podczas odsło­
nięcia pomnika marsz. Focha wygłoszono sze­
reg przemówień, w których podkreślono rów­
nież udział Polski w walkach u boku Francji. 
Po przemówieniach odjechał Poincare wśród 
owacji, zaś marsz. Foch w  otoczeniu generała 
Hallera i innych generałów przyjmował defi­
ladę sztandarów i delegacyj. W  chwili, gdy 
przechodziły polskie sztandary, oficerowie Hal­
lerczycy złożyli wieniec Marszalkowi, co zo­
stało przyjęte burzliwemi oklaskam. Gdy de­
legaci polscy wołali: „V ive la France, vive 
le marćchal Foch“ , delegaci francuscy wznosili 
okrzyki: „V ive la Pologne, vive le generał Hal- 
lerl“

Generał Haller wczesnym rankiem wyje­
chał do Rheims z generałem Gerault, komen­
dantem korpusu z Challons. Po powitaniu na­
stąpi} wymarsz do katedry przy dźwiękach 
orkiestry francuskiej. Delegacjo polskie szły 
drogą, którą prowadziła ongiś króla św. Joan­
na d‘Arc, co specjalnie zaznaczył ks. kardy­
nał Louęon, znany z bohaterskiego przetrwania 
wojny w  swej diecezji, oraz z tego, że dziś

Nowoczesna Chinka.
Śmiałe hasła „W ielkiego Ojca- Chin" Dr. 

Sun-Jat-Sema, stanowiące w ostatnich czasach, 
po zwycięstwie armji nacjonalistów, Osnowę 
dla odbudowy Chin wywarły również olbrzymi 
wpływ na uspołecznienie Chinki.

Dawniej bowiem, mimo że pceci sławili ko­
bietę, jako ducha opiekuńczego ogniska, domo­
wego położenie jej było nadzwyczaj opłaka- 
nem. W  zupełnej zależności od męża. pozba­
wiona wszelkich praw, przykutą była, do domu 
i codziennych trosk rodziny. Do kobiety sto­
sowano dokładnie określenie Konfucjusza., któ­
ry  rzekł, że „kobieta istnieje, by być dobrą 
córką, dobrą żoną i dobrą matką". Tak zresztą 
nakazywały i przepisy patrjarchalne, nie uzna­
jące jakichkolwiek odchyleń od starych od­
wiecznych zasad. Poza ogniskiem domowem 
nie było miejsca dla Chinki; w sklepach, fa­
brykach i t. d. pracowali tylko mężczyźni; 
w domu zaś, przy pojawieniu się gościa, kobie­
ty  znikały za kotarą.

Tak było dawniej. Życie, jednak stwarza 
coraz to nowe warunki, do których każdy 
musi się nagiąć. Wpływ zagranicy uczynił 
w Chinach pierwszy przełom w ukształtowaniu 
stanowiska kobiety. Po wojnie rosyjsko-japoń­
skiej zaczyna się rozwijać w Chinach ruch 
kobiecy; udział w nim bierze przedewszystkiem 
inteligencja i kobiety małomieszczańskie. Z 
biegiem czasu równouprawnienie kobiet 6taje 
się hasłem dla ogółu uświadomionych Chinek. 
Rozwojowi dążeń ruchu feministycznego sprzy­
ja w owym czasie^ silna, dzięki napływowi

iw w Belgii i Francji.
odnowiwszy ją, oglądał ją z aeroplanu, mimo 
swych 80-ciu lat.

W nabożeństwie brał udział p. ambasadOT 
Chłapowski, major Miliński i konsul Sambor­
ski, oraz przedstawiciele rządu francuskiego. 
Podczas śpiewu „Boże coś Polskę" wszedł ks. 
Kardynał, któremu gen. Haller złożył podzię­
kowanie za nabożeństwo.

Nastąpił odjazd do St. Hiłąire, gdzie na 
cmentarzu poległych Polaków z I-go pułku 
strzelców armji polskiej, organizowanej we 
Francji, odbyła się główna uroczystość w  obec­
ności delegatów rządu francuskiego, przedstaw 
wiciela prezydenta, ministra wojny i Ambasa­
dy polskiej, oraz gen. Leronda, który w  cza­
sie bitwy 25 lipca 1918 r. był dowódcą dywi­
zji (cała bitwa odbywała się pod wodzą. gen. 
Gouraud, a pułkiem polskim dowodził pułkow­
nik Jasiński, syn powstańca z 1863 roku).

Generał Haller odsłoniwszy pomnik złożył 
hołd poległym, następnie odczytano telegramy: 
Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej, Marszał­
ka Piłsudskiego, gen. Sikorskiego i wielu inn. 
Przemawiał następnie szereg przedstawicieli 
rządu francuskego i organizacyj polskich, 
a mianowicie Legjonistów, Powstańców i Dow­
borczyków. Zakończyło uroczystość przemó­
wienie ambasadora Chłapowskieog, poczem re­
prezentanci poszcezgólnycb chorągwi Związku 
Hallerczyków stanęli z puszkami metalowemi, 
pełnemi ziemi z pobojowisk polskich, oraz 
z winami z wodą z morza polskiego i Wisły. 
Gen. Haller oddał pomnik w ręce obecnego 
prefekta Mame‘y, oraz tę ziemię polską, która 
będzie wmurowana w  cokół pomnika. Następ­
nie zabrano ziemię z cmentarza St. Hilaire 
w celu złożenia jej w urnie w  katedrze war­
szawskiej. Złożeniem wieńców, odprawieniem 
modlitwy za poległych i odśpiewaniem „Roty“ 
zakończono tę podniosłą uroczystość. Prawdzi­
wie wzruszający był moment składania ziemi 
polskiej i wody oraz zabranie ziemi z cmenta­
rza St. Hilaire z grobowca Hallerczyka nie­
znanego, poległego na tem miejscu 22 lipca 
1918 roku w  ataku na Bois de la Bacąuette, 
który to punkt został zdobyty przez I. pułk 
strzelców polskich. Pułk ten wziął w ataku 
30 karabinów maszynowych i kilkuset jeńców.

W  powrotnej drodze zatrzymano się, by 
oglądnąć fort „de la Mourmelle" i dwa leżące 
tanki niemieckie.

Francuzi wyrażali wysokie uznanie dla tych 
dzielnych polskich wojsk, które pod dowódz­
twem gen. Gourauda bawiły w  Rheims. »

Po powrocie z St. Hilaire odbyło się śnia; 
danie, w którem wzięli udział: prefekt Lange- 
ron, przedstawiciel premjera Poincarego, Char­
les Henry imieniem ministra wojny Painlewe, 
dowódca korpusu gen. Archinard szef misji 
francusko-polskiej, poseł Polakiewicz i wielu 
innych. Generał Haller wzniósł toast na cześć 
Rzeczypospolitej Francuskiej i Polskiej. O go­
dzinie 15 nastąpiło przyjęcie u ks. kardynała 
Louęon, który rozczulony otrzymaniem pamiąt­
kowego medalu „Mieczy Hallerowsldch" 
w dłuższem przemówieniu skreślił życie i dzia- 
łalność św. Joanny d‘Arc oraz historję kate­
dry i ciężkich jej chwil.

Po południu w  Hotel de Yiłłe gen. Haller

kapitałów zagranicznych, rozbudowa przemy­
słu, przekształcająca stosunki i proletaryzująea 
masy. Wojna, światowa zastaje Chinkę, walczą­
cą o poprawę bytu narówni z mężczyzną. 
Obecnie za-ś nie ma dziedziny życia, w  której- 
by nie brała udziału Chinka; jeździ konno, 
zajmuje się sportami (Wschodnia Olimpjada co 
dwa lata), kieruje autem. pracuje w  fabryce 
i w  sklepach, słowem, wdarła się w dotych­
czasowe przywileje mężczyzn, czyniąc im groź­
ną niekiedy konkurencję. Wprawdzie emancy­
pacja. Chinki, w naszem znaczeniu, jest tam do­
piero w zarodku, a jednak, kobieta jako lekarz, 
■urzędnik, czy polityk nie należy do wyjątków. 
Europeizacja-, gdyż tak móżn.iby nazwać ten 
ruch kobiecy, nie jest pozbawioną i stron uje­
mnych. Powoli zanika zasklepione dotychczas 
szczęście ogniska domowego. Ulice, kina, te­
atry przepełnione strojnemu Chinkami, w ni- 
czcm nie wskazują na. ich rygorystyczne obo­
wiązki względem domu, czy rodziny.

Z wyzwoleniem się Chinki, pojawiło się
nowe zjawisko   upodobanie do mody. Przed
laty strój, czy fryzura wszystkich kobiet były 
jednakowe. Krótkie do łydek sięgające obcisłe 
spodeńki, szeroki, prawie do kolan spadający 
kaftan i włosy gładko czesane z trudem ze­
zwalały Europejczykowi odróżnić stan, wiek, 
wykształcenie i t. d. kobiety. Obecnie pani- 
moda wkroczyła zwycięsko i do „kraju Środ­
ka". W  pogodny świąteczny dzień, tłum na 
ulicach małego nawet miasteczka przedstawia 
dla oczu obserwatora pstry widok. We fryzu­
rach najrozmaiciej wplecione różnokolorowe 
kwiatki, wstążki, białe i czarne jedwabne ka­
ftany, spodeńki w  różnorodnych odcieniach 
barw, oraz białe skarpetki —  wszystko to 
czyni dla oczu Europejczyka niesamowity, as

■wręczył miastu odznakę „Mieczy Hallerow- 
skieb", jako upominek żołnierzy polskich, wal­
czących na tym froncie, w hołdzie dla walecz­
nych tego mja.sta. Po wpisaniu się do ksiąg 
pamiątkowych i zwiedzeniu muzeum wojenne­
go nastąpił odjazd na, dworzec kolejowy, gdzie 
podobnie, jak przy przyjęciu, wojsko francu­
skie z muzyką oddało honory generałowi Hal­
lerowi.

Na uroczystość w St. Hilaire przyjechało 
bardzo dużo robotników polskich, pracujących 
w okolicy Rheims ,były także delegacje Armji 
włoskiej, delegacje Bajończyków, tej formacji 
polskiej, która najpierw zorganizowana we 
Francji, liczyła 2000 żołnierzy, z których dziś 
jest w Polsce 13-tu, a, we Francji zaledwie 
kilku. Felicja Kowalewska.

Literatura 5 teatr.
WSPOMNIENIA KOTARBIŃSKIEGO.

W  ostatnim „Świecae" zamieszcza Józef Ko­
tarbiński dalszy ciąg opowiadań ze swego ży­
cia aktorskiego. Oto kilka z nich:

W  roku 1913 grałem w Teatrze Rozmaito­
ści scenę konania, jako król Zygmunt I. w dru­
giej części trylogji Rydla, w dramacie „Złote 
więzy1’. Gdy w  przedśmiertnych chwilach króla 
Zygmunta stękałem i wzdychałem ciężko:

„A  może chcesz rumianku? rzekła poeichu 
Ludowa, grająca Bonę. —  Po chwili odezwał 
się pocichu także Paliński, grający rolę dwo­
rzanina:

—  A Franciszek Józef żyje!
Nie miałem o to pretensji, bo publiczność po 

skończeniu aktu była- pod siinem -wrażeniem.
Najbardziej oryginalny efekt wywołałem, 

grając przed trzydziestu paru laty „Otella", 
podczas gościnnych występów w Częstochow,le. 
W  akcie ostatnim w scenie duszenia- DezJotne- 
ny, rozległ się z natłoczonej galerji głos:

—  A ty  draniu! ;
Spojrzałem błyskawicznie. Z  wytrzerzczo-

ne-mi oczyma patrzał na mnie jakiś pucułowaiy 
chłopiec, zlany potem na twarzy. Uważałem za 
wybitny sukces w mojej aktorskiej ka-jerze 
ten okrzyk naiwnego oburzenia.

GERHARDT HAUPTMANN wykończył no­
wą sztukę. Premjera odbędzie się w paździer­
niku na deskach niemieckiego teatru w Ber­
linie.

SCENA REINHARDT’A W  BERLINIE
wystawi nowy dramat Arnolda Zweiga, zaty­
tułowany „Nawrót".

M m w m & k .

—• He razy cię widzę przypominam sobie 
Lopka.

—  Przecież nie jestem do niego podobny?
—  Tak, ale on mi także winien jest pięć 

szylingów.

—  Pożyczę ci te parę złotych, ale musisz 
zwrócić mi je w  piątek.

  Słowo... Zwrócę ci choćbym musiał za­
pracować na nie.

jednak delikatnością barw mile wabiący wi­
dok. Razi natomiast gęsi chód kobiet, które 
w ostatnich dopiero czasach walczą zawzięcie 
z barbarzyńskim zwyczajem kaleczenia nóg, 
w celu zmniejszenia stopy.

Nie zdziwi przeto nikogo, gdy zaznaczę, 
te wwóz środków kosmetycznych do Chin w 
1927 roku wzrósł w  dwójnasób w porównaniu 
z poprzednim rokiem. Wartość artykułów toa­
letowych importowanych przez Szanghaj, jed­
no z większych miast portowych wynosiła 
w roku 1927 —  417 tysięcy chińskich dolarów 
(dolar chiński =  6 złotych).

Od 1922 r. w Chinach zaczynają się mno­
żyć liczne związki kobiece, grupujące przeważ­
nie róbótnice zawodowe. W  walce o byt rozpo­
czynają się strejki ekonomiczne, W  1928 r. na 
54 strejków, 25 uzyskuje dodatnie wyniki, 
dzięki solidarności kobiet. Postulatami naj­
częściej spotykanemi są: 10-godzinny dzień
roboczy, podwyższenie zarobków i ludzkie 
traktowanie.

Emancypacja kobiet jest głównym punk­
tem dwóch zwłaszcza związków kobiecych: 
związku kobiet dążących do równouprawnie­
nia wyborczego, oraz związku walczącego o 
prawa kobiece, jak równouprawnienie z męż­
czyzną, wolny wyhór męża, ochrona kobiet 
pracujących, zniesienie konkubinatu i t. d.

Zamierzenia nowego rządu nacjonalistów, 
dążące do odbudowy Chin, pozwalają przy­
puszczać, że postulaty kobiet chińskich zosta­
ną wkrótce zrealizowane, i że kobieta w Chi­
nach stanie narówni z mężczyzną do wspólnej 
pracy nad przywróceniem dawnej potęgi 400- 
miljonowego narodu.

iM. Babiński,

Sport.
Mocze ligowe w najbliższą niedziel?.

W  nadchodzącą niedzielę odbędą się nastę­
pujące spotkania ligowe: w Poznaniu Warta__
L. K. S.; w  Łodzi Turyści— Czarni; w Królew­
skiej Hucie Ruch— Pogoń; w Toruniu T. K. 
S.— 1. F. C.; w Warszawie Legja,— Śląsk; we 
Lwowie Hasmonea— Wisła.

A  w Krakowie nadal posucha piłkarska!

Wyjazd naszych kolarzy 
i zarainików  do Amsterdamu.

We wtorek wyjechała do Amsterdamu pol­
ska, olimpijska drużyna koiarska i zapaśnicza. 
Kolarzy wyjechało 12, zapaśników 5.

Nowy rekord śwtrtowy w dysku.
48.77 metrów.

Na zawodach niemieckiej grupy przedolim­
pijskiej w Essen, doskonały miotacz niemiecki 
Hoffmeister ustanowił nowy rekord światowy 
w rzucie dyskiem, osiągając 48.77 mtr!

 -i j ti  ■---
ZAWODY SPORTOWE DLA 

3-eeh letnich dzieci w Katowicach-
W ubiegłą niedzielę, zostały zorganizowane 

w Katowicach przez dziennik „Polonja" za- 
■wody sportowo dla dzieci 3— 8 letnich. Organi­
zatorzy wychodzą z założenia, że aby podnieść 
poziom sportu w Polsce, należy wychowanie 
fizyczne rozpocząć od lat najmłodszych.

ADAMCZAK JEDZIE NA OLIMP JADĘ!
Ostatni numer ..Przeglądu Sportowego" do­

nosi, że najlepszy polski skoczek o tyczce, 
chorąży Adamczak (Poznań) wyjeżdża w 
dniach najbliższych na Oiimpjadę na koszt 
własny.

ZUZANNA LENGLEN POWRACA 
W  SZEREGI AMATORSKIE.

Tennisowy Związek Francuski otrzymuje 
tysiące listów z wybitnych sfer sportowych 
proszących o przyjęcie z powrotem Zuzanny 
Lenglen do szeregów amatorskich.

Związek zgodził się przyjąć chętnie skru­
szoną. Zuzannę, pod warunkiem, że w przecią­
gu pięciu lat, zanim osiągnie stopień amator­
ski, ,nie będzie grywała z zawodowcami.

 oo-----
Garbarnia Cracovja I B. W  niedzielę, 29 

b. m. o godz. 5.30 po południu odbędą się na 
boisku K. 8. Cracowia zawody o mistrzostwo 
klasy „A" między powyższymi drużynami. Za­
wody te będą jedyną poważną imprezą przy­
szłej niedzieli, toteż zapowiadają się nader 
interesująco. Garbarnia, doskonała drużyna 
A-łdasowa, to najpoważniejszy kandydat- na 
mistrza Okręgu, chcąc się więc utrzymać na 
szczycie tabeli bedzie musiała Garbarnia wy­
kazać maximum swej umiejętności, by poko­
nać młodą i ambitną drużynę Cracovii, która1 
do tych zawodów wystąpi w pełnym składzie
-------------— —  iiimiiBimi.il „i..........

Usecsir c iekaw © .
Największy browar na świecie 

Arth. SiiinREssa w Dubl nie.
329 miijonów litrów rocznej produkcji piwa. —

Dziennie wyrabia się 16 tysięcy beczek.

Browar Arth. Guinness, założony został oko­
ło r. 1759 przez przodków rodziny Guinness, 
którzy mały podówczas browar nabyli od nie­
jakiego Rednsforda, handlarza koziemi skóra­
mi. Z początku, do r. 1825 produkcja piwa obli­
czona była wyłącznie na zbyt lokalny. Dopiero 
w r. 1860 browar obsyła swemi reprezentacja- 
mi całą Anglję i Irlamdję a w r. 1865 piwo du- 
blińskie opanowuje handel światowy. Browar 
Arth. Guinness zajmuje przestrzeń 20 ha. Jest 
olbrzymią budowlą kilkunasto piętrową o no­
woczesnych urządzemiach. Hala posiada' 16 ka­
dzi po 238 tysięcy litrów pojemności. Każda, 
z nich wykonana jest z najlepszego drzewa 
dębowego i spojona. obręczami Żelaznem! dłu­
gości około 800 metr. Zawartością jednej takiej 
kadzi możnaby poczęstować każdego żołnierza 
armji polskiej ilością 1 litra.. Tuż za magazynem 
kadzi znajdują się składy słodu. Mogą one po­
mieścić 156 miijonów kg. słodu. Do browaru 
zwozi .się dziennie 16 tysięcy beczek. Beczki 
wyrabia browar we własnych warsztatach. T y ­
godniowo wyrabia się ich 1.500 sztuk, a każda 
służy do użytku przeciętnie 10 12 la.t.

Browar Arth. Guinness aby uzyskać ilość 
potrzebnego rocznie surowca uprawia 130 tysię­
cy morgów jęczmienia i 7 tysięcy morgów 
chmielu. —  Ilość zużytej wody wynosi 
3.179.330.000 litrów rocznie. Browar sprzedaje 
rocznie 4 mil jony hektolitrów porteru. Zat.udnin 
10 tysięcy robotników. 20 lokomotyw po 40 
Hp. służy do rozwożenia surowca w obrębie 
browaru, 10 parostatków rzecznych, o pojam^ 
ności po 50 ton przewozi becziki na okręty. Co­
dziennie napełnia się około 12 tysięcy beczek. 
Ilość spotrzchowanych dziennie etykiet fla n ­
kowych ułożona na długość obok siebie, zaję­
łaby drogę od Krakowa do Morskiego Oka. — 
Ilość zużytych rocznie etykiet, ułożona obok 
siebie, zajęłaby 31 tysięcy km. czyli »/« oh w oda 
kuli ziemskiej.
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P O L E C A :

Wszelkie slrodSt' Sa&znJeze k r a j o w e  i zagraniczne.

A N IM R U S  BESREDS03
W yciąg  h odow li gronkow ców  i paciorkowców , stosowany przy  

owrzodzeniacb, ropieniach jako okład lub pędzlowanie.

S U S O K i i i  • S Z C Z ć P iO H K !  d l a  u d z l  I z w ie r z a ?
z Zakładu pi o!. Dr. O. Bujwida.

T L E N  L E C :N 'G Z Y  w cylindrach stalowych i workach gumryyęh.
O patrunki i w s ze lk ie  a rtyk u ły  gu m ow e.

&w>eŹ8 wady mmeraifie k r a j o w e  i zagraniczne.
W sze lk ie  za m ó w ie n ia  uskutecznia C d t t f r o t n ą  p O i£ t q  lub 

p o s p i e s z n ą  p r z e s y ł k ą  k o l e j o w a .

A a . e s  t e l e g r a f i c z n y : A p tek a rz  K o oe rsk i, K ra k ó w , —  
k o n t a  C z e k o w e  P. K. O. N r. 406.801.
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Mimo to żydzi uważają się za spoirewieranych i upośledzonych.

*
E

Cc* s fF ch a ć  w  K ra k o w i® !

W  sanacyjnym „Kuijerze Wileńskim11 za­
mieszcza działacz żydowski dr A. Wirszubsk’ 
ciekawy artykuł, w którym przypomniawszy, 
ie  w wiekach średnich pizeiLadowaiu w Euro­
pie Zachodniej żydzi znajdowali ochronę 
w  Polsce, powiada

„Również w czasie obecnym nie może 
ujść uwagi nas żydów fakt, że ze wszyst­
kich państw Europy Polska najwięcej 
ochionia naród żydowski1*. W Europie Za­
chodniej żydzi się wynaradawiają. „A  więc 
wśród, państw ca?ęj Europy przoduje Polska, 
zaludniona narodowością żydowską w licz­
bie około 3,000.000, która bez nrzeszkód 
może zachowywać swoją kulturę odrębną, 
gdyż aid obyczaje religijne, ani język by- 
narmniej nie są narażone na szwark, ani też 
nie grozi żydom wynarodowienie". Polska, 
powiada aalęj dr Wirszubsk!, jest glównem 
siedliskiem kultury żydowskiej. Samych 
wyd iwnictw periodycznych wychodzi w Pol­
sce 155 gdy w Fosji wszystkiego 19, 
w Stanach Zjednoczonych Ameryki 70, 
nadto ,Jest Polska chronicielką nauki tal- 
niudyczno-rahinicznej. Z powyższych rozwa­

żań dr Wirszubski wyc_ąga wniosek:
„Taka rozległa aziaialność kulturalna 

świadczy, że Polaka przo luje orzbd wszysi. 
kiemi naństwami świata w 1 'erunku ochro 
ny bjiu i aorobliów kuliaralnyeh narodo­
wości żydowskiej, naśladując dawne trady­
cje tolerancji względem swoich współoby­
wateli żydów. Powoduje to konieczność 
przyjaznego ustosunkowania się mas żydow­
skich do społeczeństwa polskiego.
A.ż do tej chwili czytamy list dra Wrrszuh- 

skiego z przyjemnem zdziwieniem. Przecież zna­
lazł się żyd w Polsce, który oddaje jej spra­
wiedliwość. Okazuje się to jednak li tylko złu­
dzeniem, bezpośrednio bowiem po zacytowa­
nych słowach czytamy:

„Natomiast, walcząc o polepszenie swe­
go bytu, żydzi, obywatele polscy uprawnie­
ni są przypomnieć społeczeństwu polskiemu, 
że nie można bezkarnie zamykać oczu na 
fakt istnienia w państwie 3 milionów oby­
wateli żydów, których domaganiom nife 
uczyniono zadość i którzy codziennie żą­
dają polepszenia bytu, uważając się za spo­
niewieranych i upośledzeniach".

Polski Związek Turystyczny w Krakowie, 
który w roku libie.głym zaprowadził na terenie 
naszego miasta kilkanaście ważnych linij auto­
busowych, przystępuje w  tym roku do opraco­
wania projektu Autobusowej Spółki Akc., któ- 
raby eksploatowała, drogi w  okręgu przynależ­
nym gospodarczo do Krakowa. Projekt ten za­
powiada więc w  pierwszym rzędzie budowę II- 
nji Kraków— N. Targ—Zakopane i Kraków—  
Limanowa— Kryuica, Następnie prugram prze­
widuje ośm limj drobnych wprost z Krakowa 
do: Alwernji- -Oświęcima, do Czernichowa,— W a 
dowie, do Skawiny, Wieliczki— Dobczyc, do 
Gdowa— Łapanowa, Niepołomic, Kocmy~z°- 
wa— -Proszowic, Pleszowa— Igołomji i Swoszo­
wic.  ̂I i

Prócz wyżej wymienionych projektowane 
są linje aoiazdowe do linij głównych, a w'ęc 
do Kieleckiej: Miechów— Wolbrom— Zawiercie, 
Jędrzejów— Busk, Mieć hów— Działoszyce— Sło- 
mnik:— Proszowice, następnie do cieszyńskiej: 
Wadowice- -Sucha— Mauow, Andrychów— ży ­
wiec, Bielsko— Maków— N. Targ—Zakopane, 
Bielsko— Bystra, wreszcie 4o linji zakopiań­
skiej, najniezbędniejszej w sezonach. Zakopa­
ne— Szczawnica, Zakopane— Gramy Dunajec, 
Chabówka— Rabka i Myślenice— Dobczyce.

Łączne zapotrzebowanie na tych linjach 
wynosiłoby 22 wozy, a w  sezonie 30. Dotych­
czasowa suma linij autobusowych posiada i.000 
km. długości, zaś wozów kursujących 87 po 20 
miejsc.

-o: o-

W jakich wypadkach walno policji
LŻYĆ BRONI?

Urząd wojewódzki Wydz. Bezp. Publ. pole­
je ao wiadomości ogółu treść brzmienia rozpo­
rządzenia Prezydenta Ezplitej „o  nżvciu brom 
przez organa służby bezpieczeństwa publ. i och 
ronv granic11, odnoszące się do użyda lironi 
jrrzez Polżcię Państwowm1 K. O. P. i straż celną. 
Funkcjonarjusze ci mają prawo użycia broni 
podczas wykonywania czynności służbowych, 
w następujących wypadkach:

1) w celu o-dparda niebezpiecznego napadu 
lub zamachu zagrażającego życin. zdrowiu lub 
wolności funkcjonarusza lub innych obywa­
teli:

2) w razie nie usłuchania wezwarra do na­
tychmiastowego odłożenia broni lub innych 
przenmiotow, których użycie może zagrażać 
zdrowiu lub życiu funkcjonariusza lub ;nnego 
obywatela;

3) w celu odparcia niebezpiecznego napadu 
Inb zamachu, zagrażającego mieniu publiczne­
mu lub prywatnemu;

4) w  celu dokonania oporu czynnego, uda­
remniającego przeprowadzanie czynności służ 
bowych, albo też w celu pokonania gwałtu fi­
zycznego, skierowanego na pozbawienie funk­
cjonariusza fizycznej możności wypełnienia o- 
bowiązków służbowych przez usiłowane rozbro 
jenie, uberwładnienie i t. p.;

5) w  celu udaremnienia ucieczki osoby aro 
sztowanej lub przytrzymanej;

6) w celu ujęcia niebezpiecznego przesteo- 
ey. który ucieka, zajmuje stanowisko obronne 
lub schronił' się do kryjówki;

71 podczas pełnienia służby wanowniczej 
lub konwojowej przeciwko osobie popełniającej 
lub usiłującej popełnić czyn przestępny, zmie­
rzający do uszkodzenia przedmiotu chronione­
go, lub przeciwko osob e. która nie usłucha roz 
kazu wartownika lub konwojenta (wydanego 
w  granicach pełnionej służby).

Użycie broni może nastąpić tylko po jedno 
razowem wezwaniu do zaniechania względnie 
spełnienia danej czynności. Jeżdi wezwanie iest 
niemożliwe, to użycie broni nastąpić może po 
jednorazowym wystrzale ostrzegawczym w po­
wietrze

Fur k  cj o n arj u-s z, który użył bram w ozas!e 
służby, winien natychmiast zawiadomić o łem 
swoją władzę przełożoną, która w każdym wy­
padku przeprowadza dochodzenie, czy użycie
broni było zgodne z przepisami rozporządzenia..

Kraków, imV 27-go lipca br. 
P i ą t e k  27: św. Aurelji.
S o b o t a  28: św. Wnrtora.

HARCERKI ESTOŃSKIE I  ŁOTEW SKIE 
W  KRAKOWIE. W  dniu wczorajszym przyby­
ła do Krakowa wycieczka harcerek i sokolic 
estońskich i łotewskich, które wzięły udział 
w zlocie wyszkowskim. Wycieczka zwiedziła 
zaby tki Krakowa, Wieliczkę i Ojców. Przyję­
ciem harcerek zajmuje się Komend, krakow­
skiego hufca.

POBOROWI Z CENZUSEM Z ROCZNIKA 
1901 —  SE UCHACZE MEDYCY VY, któ-zy siu 
żyli Ochotniczo w wojsku w iarach 1918— 1920 
i wykażą się zaświadczeniem, stwierdza.iącem, 
że pozostaje im do ukończenia studiów jedynie 
złożenie państwowych egzaminów, mogą otrzy­
mać od właściwych P. K U. w  drodze wyjątku 
przesunięcie terminowe wcielena do 'zeregów 
do lijfca 1929 r W  tym celu winni zaintereso­
wani składać bezzwłocznie dotyczące prośby, 
ponarte zaświadczeniem władz uniwersyteckich 
wprost do przynależnych P  K  U.

K O N TYN G FNTY PPZYW OZOW E DLA 
TOWARÓW ANGIELSKICH. Izba handlowa i 
przemysłowa w  Krakowie zawiadamia, iż ostai 
nio podwyższone zostały konTvngentv przywo­
zowe na UT. kwatał h. r. na pasztety i przypra­
wy! mydła, gramofony, samochody, cyklonetki 
i motocykle z Aoglji, Równocześnie ustanowio­
no sp°oj? ne kontyngenty angielskie na obuwie 
oraz tkanm-r jedwabne i póljedwabne. Podania 
o zezwolenie przywozu powyższych artykułów 
wnosić rulety przez Izbę handlową i przemy­
słową.

NOWE POŁĄCZENIE TELEF. MIĘDZY 
ŻYWCEM a  NIT.RĄ (CZECHOSŁOWACJA).
7j dniem 1 siemnia b. r. zaprowadza się relację 
tel°fo.mczną między Os-nięcimem i Żywcem a 
Nitra w Czechosłowacji.

WYRZ^C-ONN NA B ^IIK  Z 6-CIORGTFM 
MAŁYCH DZIECI Do redaky.i naszej zgłosił 
się wczoraj niejaki Roman Liban z zawodu 
mónter ,zam. przy ul. Orzeszkowej 1. 4. skar­
żąc sie żo w dniu 6 b. m. został wyrzucony 
z mieszkania, nrzoz właściciela tego domu La­
zara Rocka^ członka Kahabi i radcę skarbowe­
go, be,z jakiegokolwiek powodu. Liban wyrzu­
cony został na bruk wraz z żoną i 6-ciorgiem 
małoletnich dzieci, mimo, że czynsz płacił stale, 
lecz jajk każdy robotnik z kilkudniowym opó­
źnieniem.

.Sprawą tą winien się zaopiekować Magistra:

lub Kabał, umieszczeniem bezdomnego poć da­
chem i ukróceniem 6amowoh kamieniczkika.

ZEGAR ŚCIENNY I 20 TUZINÓW OŁÓW 
KÓW — SKRADZIONO. Denar Franciszek 
tarcian gimnazjalny św. Jadwigi, Rynen gł. 34, 
zgłosił, że w nocy z 24— 25 bm. skradziono 
z zamkniętego lokalu szkolnego, 20 tuzinów 
ołówków i zager ścienny wartości 270 zł.

Z BRAKU KONIA, SKRADŁ UPR2 ĄŻ. Cą- 
der Marjan, zam. przy ul. Salinarnej 1. 10 zgło­
sił, że w  dniu 25 bm. skraćLzionio mu uprząż na 
konia wartości 400 zł.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
W ANDA: „Kochankowie11, 
UCIECHA: , (Mil os tki Arcyksięcia11. 
NOWOŚCI: Żona Faraona. 
SZTUKA: „Wakacje małżeńskie".

<
, W '  
Cr -y w

V >
CORSO: „Złodziej z Bagdadu11. 
W ARSZAW A: „Trzej Węda. rycerze", 11 !

NEKROIOGTA.
t Wiktor Barabasz, W  Krakowie zmarł dy­

rektor Twa Muzycznego i Konserwatorium W i­
ktor Barabasz, licząc lat 73. Zmarły osierocił 
żonę i córkę. Pogrzeb odbędzie się w piątek
0 godz. 4-tej popołudniu.

ś. p. Barabasz położył duże zasługi dla pod­
niesienia. kultury muzycznej w Krakowie. Od 
wielu lat działał tt lako nauczyciel fortepianu
1 śpiewu, jako dyrygent chórów i orkiestr. Ce­
niono wysoko jego zdolności pedagagiczne, su­
mienność i dobroć. B. wiele ma mu do zaw­
dzięczenia Tow. Muzyczne, którego był zało­
życielem i dyrektorem. —  Cześć Jego pamięci!

c —  -

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Obserwator Ze względów etnzurałnych nie 

możemy zamieścić.

Z chrzęść, ruchu zarodowego.
ZEBRANIE CHRZEŚCIJAŃSKICH DCZOR 

CÓW DOMOWYCH W  KRAKOMTE.

W  ub, wtorek dnia 24 lipc? odbyło się w sali 
przy ul A  Potockiego L. 11 wieczorem wiel­
kie zebranie chrześcijańskich dozorców domo­
wych, z udzia1 im Ks. Senatora Easprzyka. —  
Przewodniczył prezes Związku p. Pacułt. Ks 
Senator złożył sprawozdanie z nrac Sejmu i 
Senatu i przedstawi] obecną sytuację politycz­
ną i gospodarczą w państwie, położenie wai-

stwy pracującej' w  kraju, która zgodnie żąda 
wprowadzenia w  życie ustawy o zabezoiucze­
niu na starość i niezdolność do pracy. Sorawo- 
łdanie przyjęli zgromadzeni oklaskami i uch­
walili votuim zaufania Ks. Senatorowi Przema­
wiali następnie pp. Jaworski, Wój'cik, Pacułt. 
omawiając sprawy organizacyjne, poczem ze­
branie zakończono

POCIESZYŁ GO ' T-T  »  J

—  Je naprawdę nir mogę odbvwać codden 
nie tak dalekiej dróg1' po to, a ty  się dowiedzieć, 
że pai nie może zapłacić długu.

—  Niech się par Domeszy. Na pierwszego 
skończy się to na pewno: wynająłem mieszka­
nie w tej samej kamienicy, w której pan mie­
szka.

NO, TEN NAM BĘDZIE OPCWTADAŁ!

—  Góralu, jak długo idzie s±ę na tea Gie­
wont?

—  Giewont? Toć to me Giewont, jeno 
Nosal.

—  Nie szkodzi, jak wrócę do Krakowa, to 
i tak będzie Giewont.

DOKŁADNIEJ TRZEBA OBJAŚNIĆ.

Lekarz: No i zażył pan całe puuełko pi­
gułek?

Pacjent: Tak, panie doktorze, ale pop-awy 
niema. Pewnie się jeszcze nie otworzyło w żo­
łądku.

WŚRÓD MURZYNÓW.
—  No, jak ci się podobało nabożeństwo?
—  Bardzo interesujące; z początku śni^wał 

pastor, potem długo przemawiał, następni0 zno­
wu śpiewał, ale najciekawsze było pod sam ko­
niec. Ktoś roznosił pieniądze na talerzu. Ja też 
wziątem kilka sztuk.

W  czasie dyskusji literackiej w newnem to­
warzystwie, iakńś niezbyt rozgarnięty młodzian, 
nie bacząc na ogólną ironję, robi! niedorzeczne 
uwagi. Kiedy nazbyt żvwo polemizował z Hen­
rykiem Mannem, pisarz oświadczy- krotko: 
„Niech pan zważy, że najlepiej brak inteligencji 
pokrywać milczeniem11.

Celem uregulowania nakła­
du orosimy o najrychlefsze ure­
gulowanie prenumeraty.

Kraków 
m  iw. Gertrudy 5. Mino „W św. Gertrudy 5.

DZIŚ I CODZIENNIE.
Przepiękne arcydzieło sztaki kinematoyr. w-twórni Metro-Oroldwyn

KOCHANKOWIE
KiezwjrKifc emocjonujący dramat rozgrywający się pod paiącem n.eoem hiszpanji. 

Główne role kreuia : Niezapomniany bohater filmu BEN-HUR

R A M O N  N O V A R R O ,  urocza A L IC E  T E R R Y .
Niezrównana gra artystów! — Szalenie interesująca fabuta! — Precyzyjna .eżyserja! 

Całoiić stoi bezsnrzeernie s n  wyżynie nsidoskonalszesro artyzmu!
Progran. uzupełni w iia n ia ła  farta an.ary.cEAk ui.

Specjalną ilustracja muzyczna, = £  " ,  ■■■:— Sala stali wentylowani-.

P ocza te i o cod zm ie  ó. 7 " DUD w ieczó r w  n iedzie le  ' św ięta o go d zm ie  popo łu dn iu

O,
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Ogólna sytuacja gosp. nadal niepewna.
Ożywanie ruchu budowlanego w II. kwartaie b. r. i jego wpływ na przemysł przetwórczy. —  
Słabe tempo rozwoju przemysłu konsumcyjne go. —  Spadek obrotow. —  Niezadowalniajacy 
gtan wewnętrznego rynku zbytu. —  Spadek jego siły nabywczej.— Ciężka sytuacja handlu —

Gdzie lezy klucz sytuacji?
•

Bardzo charakterystyczne uwagi o rozwoju w Polsce.
Eytuacji gospodarczej w II. kwartale b. r. znaj 
dujemy w świeżo opublikowanym biuletynie In 
stytutu badań konjunktur gospodarczych i cen.

Analiza stosunków gospodarczych za II. 
kwartał b. r. przez Instyłut potwierdza tylko 
utrzymujące się obecnie przekonanie, że w r.

■ 1928 nastąpiło pewnego rodzaju załamanie się 
konjunktury gospodarczej, której tak ładny ro­
zwój obserwowaliśmy w r. ub. Wprawdzie ogól 
ny poziom aktywności gospodarczej jest prze­
ciętnie wyższy, niż w r. 1927, ale tempo proce 
su rozwojowego widocznie osłabło. To krystdli- 
zowanie się sytuacji zaznaczyło się właściwie 
dopiero w drugim kwartale b. r., bezpośrednio 
poprzedzający go okres czasu me pozwolił jesz 
cze na tak wyraźną charakterystykę.

Za wypowiedzianym tu sądem przemawia 
bardzo wiele objawów, bądź to ściśle się z -obą 
łączących, bądź też występujących pozornie 
■niezależnie od siebie.

Naogół rozwój stosunków w II. kwartale 
potwierdził nasze przewidywania, które wypo­
wiedzieliśmy przy analizie sytuacji z knńłfini 
I. kwartału.

Wyraźnie pogorszyło się tylko położenie 
przemysłu pracującego na potrzeby konsutneji,1 
którego aktywność obniżyła się w okresie ?pra 
wozdawczym.

Szczególnie niepewnie przedstawia się sy­
tuacja przemysłu włókienniczego, o czem mie­
liśmy już sposobność pisać. Pa galąż przemy­
słu musi nastawiać się obecnie bardzo intsn- 
zywnie na ograniczanie rozmiarów swej pro­
dukcji. Sprawniejszy przemysł bielsko-lialski 

począł już przystosowywać się do tej życiowej 
konieczności, jak można wnosić ze sprawozda 
nia laby handlowej i przemysłowej w Krako­
wie.

W iepszeni położeniu niż przemysł konsum- 
cyjny, znajdują, się gałęzie przemysłów produk­
cyjnych.

Dla analizy jednakowoż podstawowych pro 
cesów gospodarczych w omawianym tu okresie 
czasu, a ściślej mówiąc dla dynam.ki naszego 
życia gospodarczego, niiaroda.jniejszemrfsą obe­
cne losy gałęzi przemysłu konsumcyjnego, ani­
żeli produkcji wytwórczej i przetwórczej.

W  pierwszych bowiem przebija się stan we 
wnętrznego rynku zbytu, który na dłuższą me­
tę decyduje o kształtowaniu się konjunktury, 
podczas gdy sytuacja drugi-j grupy zależną 
jest dziś od czynnika mającego charakter se­
zonowy.

To też słusznie zaznacza biuletyn Instytu­
tu badań konjunktmy, że o charakterze danej 
fazy konjunktury rozstrzyga nie tyle stan pro­
dukcji, ile natężenie obrctćw, rozmiary zapa­
sów, stopień płynności gospodarstwa, czyli stan 
wypł .cainości.

Tymczasem jedyne dostępne źródło infor­
macyjne o wysokości obrotów, t. j. cyfry prze­
wozów kolejowych, nie ujawniają zupełnie wzro 
stu obrotów, nasuwając Instytutowi wniosek, 
że obecne tempo ich wzrostu jest nieporównanie 
słabsze, niż w r. 1927.

Objaw te.n łączy się bardzo ściśle z ciężką 
sytuacją handlu, na co już zwróciliśmy uwagę 
przy omawianiu czerwcowego sprawozdania 
Banku Gospodarstwa Krajowego.

Przyczyn tego stanu rzeczy,' o ile idzie o 
tempo obrotów, szukaćby należało w słabej 
jeszcze si'e nabywczej rynku wewnętrznego, 
która mimo pewnej poprawy w r. 1927. nie 
wzmocniła się jeszcze na tyle, aby mogła wohlo 
ną.ć zapasy wyprodukowanego towaru.

Przedstawiony zresztą przed kilku dniami 
wzrost kosztów utrzymania, zahamował nawet 
proces poprawy w tym kierunku.

Niektórzy znawcy stosunków gospodar­
czych przyjmują nawet pewim spadek siły na­
bywczej rynku wewnętrznego.

Trudno nam jednak zgodzęć się z tak dale-
Powodów szukać należy przedewszystku nj ko idącym sądem, tern więcej, że istotnie cięż- 

w ożywieniu ruchu b u d o  wiar ego. który wsku-k.-o uchwycić momenty, któroby pozwoliły po- 
tek tego stał się najważniejszym czyn.ntk?e;n ' stawić \vvrażna diaunoze.się najwazmej 
koniunkturalnym.

To też jak podnosi biuletyn Instytutu bada­
nia konjunktur, przemysły produkcyjne wyka­
sują tendencję zwyżkową, co jednak nie ozna­
cza bynajmniej, że życie gospodarcze przeszło 
z fazy poprawy do fazy ożywienia a więc fazv, 
w której w szczególnie sśl&yfct roznńaruch wfjj 
stępują procesy inwestycyjne.

Obecne jeh wzmożenie wywołane w prztfwa 
żającej mmrze ruchem budowlanym, ma cha­
rakter sezonowy i każe oczekiwać obniżenia się 
poziomu produkcji w przemysłach wytwórczych 
z chwilą osłabienia ruchu budowlanego, t. j. 
w jesieni.

Naszkicowany tu stosunek aktywizacji prze 
myslu przetwórczego do stopnia rozwoju prze­
mysłu konsultacyjnego, jest wielce charaktery­
styczny dla obecnej konjunktury gospodarczej

, stawić wyraźną djagnozę.
Z uwagi ra to, że poprawa sytuacji handlu 

zależy w głównej mierze od dalszego kształto­
wania się stosunków na rynku wewnętrznym, 
a ściślej mówiąc od wzrostu jego sijy na -ow­
czej ,budzić może jego położenie pewńe oba­
wy.

Główne niebezpieczeństwo tkwi w tera., Że 
przedłużanie się obecnego stanu doprowadzić 
może do bardzo silnego osłabienia bandiu, gro­
żącego nawet kryzysem.

To też nie pomylimy się zbytnio, j< z< ii po­
wiemy, że klucz sytuacji leży do pewnego stop­
nia w handlu, PomyśLny jego rozwój gwaran­
tuje nam spokój przemysłowy, jego niepowadze 
nie zaś stać się może punktem wyjścia pono­
wnej fali kryzysu ogólne -gospodarczego.

Sytuacja więc jest nadal niepewna, raczej 
wyczekująca. (m.)

Likwidacja Bezrobocia wc Francji,
Według urzędowych statystyk francuskich 

w dniu 7 b. m. liefirba bezrobotnych we Francji 
zapisanych w odnośnych urzędach wynosiła 
ogółem 1.399 osób, w tern 1.021 mężczyzn i 
432 kobiet. i

Główna część bezrobotnych przypada na 
Paryż, mianowicie 852 osób.

Statystyka obejmuje jedyni® tych bezro­
botnych. którzy pobierają zapomogi i są, zapi­
sani w komunalntich i departamentalnych 
urzędach. Jakkolwiek jednak nie jest to wice 
liczba ścisła, to jednak ogólna liczba osób 
pozbawionych pracy prawdopodobnie nie prze­
kracza 3.000 osób. Jest to oczywiście cyfra 
znikoma tak. że o właściwem bezrobociu we

Francji obecnie już mówić nie można. A trzeba 
pamiętać, że Francja przeszła w początkach 
ubiogk-go roku bardzo ostre pod tym wzglę­
dem przesilenie notując w dniu 10 marca 1927 
roku —- 81.916 zapisani eh urzędowo bezro­
botnych. a wraz z niezarejestrowanymi około 
300 tysięcy.

Niemniej jednak i dziś' jeszcze trudności na 
francuskim rynku pracy 'stnieją w dalszym 
ciągu, zwłaszcza dla cudzoziemców. ffoloiejEŁ 
tych ostatnich jest tern przykrzejsze, że nie 
mogą oni dowolnie zmieniać miejsca pracy bez 
formalnego zwolu:cnia przez pracodawcę. Z 
uwagi na robotników polskich, należałoby .u 
dążyć do uzyskania pewnych ulg.

Odpływ walut z Banku Polskiego.
Zmiany w bilansie Banku Polskiego na drugą 

dekadę lipca r. b. w mrljonaclt złotych.

W nawiasach podane są cyfry z poprzedniej 
dekady.’ Pokrycie: Kruszec 602.2. (606, t. j. na­
stąpiło zmniejszenie o 70), waluty, dewizy i 
należności zagraniczne zaliczone do pokrycia 
508.7 (515.8), razem pokrycie 1114.9 (1121.9), 
wykazuje zmniejszenie o 709-000, waluty i de­
wizy niezaliczone do pokrycia 208.0 (208.7), 
zmniejszyły sie o 4,7, portfel wekslowy 585.7 
(5S1), natychmiast płatne zobowiązania 655.4 
(636.2), obieg biletów bankowych 1090.9 
(1126.1), zmniejszył się1 o 16.1. Inne pozycje 
bez większych zmian.

-OtJ-

Fabryka Foznańskiepo w -Lodzi 
imharcia przędzalnię.

Długotrwały zatarg będący wynikiem smu­
tnych wydarzeń na terenie fabryki I. K. Poznań 
ski w Lodzi dobiega wreszcie do końca. Wczo­
raj bowiem dyrektor adrainis4raeyjny fabryki p. 
Józef Wolrzynski powiadomił oficjalnie zastęp­
cę inspektora pracy p. Wyrzykowskiego, że 
zarząd fabryki na ostatniem swem posiedzeniu 
postanowi} uruchomić zamkniętą przęazalnię. Na 

razio przędzalnia czynna będzie tylko na jedną 
■mianę (dotychczas bowdom pracowały dwie 
zmiany) i będzie zatrudniała około lt)00 robo­
tników'. 1

Na jesień oczekiwana jest maso w

Jak wczoraj donosiliśmy, żniwa* są już 
w całym kraju w „ pełni Żyta . zostały już ze­

brane, zbiór pszenicy jest .w toku
Według informacyj, jakich udzieliło nam 

Małopolskie Towarzystwo -lotnicze, < rezultaty 
zbiorów żyda są dobre, w tych mianow:cie oko­
licach. gdzie nie przyorano ozimin z wiosną 
wskutek ich wymarzmęcia. A: takich zasiewów 
przyoranych bjyło około 30 procent." Pszenica 
na południe od linj,i kolejowej Kraków -Jaro 
sław, a więc na gruntach glinkowych,, cięższych 
będzie również dobra, na północ jednak od tej 
linji, a więc na gruntach piaskowych, lekkich, 
-widoki zbioru są gorsze.’

Naogół można powiedzieć, że żniwa wypad­
ną lepiej, niż w roku ubiegłym.

Natomiast ziemniaki, a zwłaszcza buraki 

bardzo ucierpiały. Duże straty sygnalizują pod 
tym względem z powiatów: kolbiiszowskiego, 

tarnobrzeskiego, mieleckiego, niskiego, grlzie 
prawie połowa okopowizn jest stracona wsku­
tek posuchy. W innych powiatach, o ile spad­
ną, obfitsze deszcze, sytuacja może jeszcze 
ulec poprawie.

Katastrofalne natomiast rozmiary przybrał 
brak paszy. Pierwsze sianokosy odwlekali rol­
nicy z powodu zimnej wiosny, oczekując,' że 
ze zmianą pogody trawy się poprawią. Nade­
szły jednak gwałtowne upały, wysuszyły do­

szczętnie laki i pastwiska, tak, że pasza bądżto 
zdrewniała, bądź wprost zeschła. Dotyczy to 

zarówno paszy lakowej, jak i gruntowej (lu­
cerny, mieszanki). Ponieważ posucha wypalik 
odrosty, więc trudno spodziewać się rychłego 
zbiorn siana. Trzeba będzife podjąć pod tym

a wysprzedaż bydta przez rolników.

względem szeroką akcję ratunkową i paszę 

sprowadzić z okolic nień utkniętych klęską 
w tym stopniu, przedewszystkiem z Polesia.

Drugą dotkliwą klęską rolnika jesl rak zie­
mniaczany (gnilec), który szczególnie spusto­
szenia czyni w Poznańskiem i na Górnym Ślą­
sku. — I  - tyckczas z Poznańskiego sm-owa- 
d/alo się ziemniaki do V a!; owa, a zwłaszcza 
do powiatów górskich, Dziś będzie musiało to 
ustać, by nie zawlekać tak zaraźkwej choroby 
ziemniaczanej, jak rak Oczywiście zaostrza to 
niepomiernie sytuację wobec nieurodzaju oko- 
powizm u nas,, wiadomo bowPm, że ziemniaki 
to główmy środek żywności ludu wiejskiego, 

zwłaszcza uboższych, podgórskich okolic.

W  tym roku zamiast z Poznańskiego będzie 

się musiało sprowadzić ziemniaki z Wołynia. 
Jest projekt, żeby ziemniaki w okolicach za­
grożonych rakiem przciabiaó fabrycznie, su­
sząc - je w' płatki i w mączkę ziemniaczaną.

Jako bezpośrednie następ-two braku pa­
szy, oczekiwać należy w jesieni bieżącego ro­
ku bardzo wielkiej wysprzedaży tiydla przez 
drobnych rolników i dwory. Pociągnie to za 
sobą w naturalnej konsekwencji brak i dro­
żyznę nabiału. Instytucje komunalne, które po­
siadają własne chłodnie i t. p. odpowiednie 
urządzenia, winny w interesie konsumentów 

nabyć jak największą, ilość rozsprzedawanego 
bydła, by na dłuższy czas zaopatrzyć ludność 
w tanie mięso i nie dozwolić spekulatnom na 
wywiezienie nabytego za bezcen towaru. Przy­

najmniej tę korzyść należa.oby wyciągnąć ze 
śmutnego dla naszej gospodarki rolnej fantu 
katastrofalnego braku paszy. (j. w.)

Komisarz rz^djwy dla P. W K.
Minister przemysłu p. Kwiatkowski w cza­

sie ostatniego pobytu w- Poznaniu zamianowani 
komisarzem rządowym dla Powszechnej W y­
stawy Krajowej dra Karola Bertoniego, b. mi­
nistra pełnomocnego;

 o : o—------
BiiGhsIlerjy przysięgi’. ■

Ministerstwo skarbu uzgodniło i ustaliło 
ostatecznie tekst projektu ustawy o buchalte­
rach przysięgłych. Projekt tej ustawy wniesio­
ny będzie pod obrady ciął ustawodawczych na 
sesję jesienną roku bieżącego.

Proistsryzacja handlu detalicznego.
W ostatnich czasach stwierdzono znaczny 

wzrost liczby osób, zajmujących Jfeię drobnym 
handlem. We Lwowie przed wojną było-drob­
nych handlarzy 400, obecnię’ 3JJ00. Przyczynia 
się to do zwiększenia zarobkowej konkurencji 
z sobą handlarzy. Tacy drobni kupcy riio mogą 
nabywać towaru u pierwszego źródła, alo muszą 
zapłacić o wiele drożej u bogatszych kupców, 
którzy udzielają im bardzo drobnego rabatu.

Fałszywe □ eniadze.
Władze administracyjne wydały zarządzenie 

do wszystkich urzędów' państwowych, aby przy 
otrzymywaniu fałszywych pieniędzy wzywano 
policji, celem spisania protokołu.

-------- o § o--------

Akc’6 bez zmh.ny.
Dolar lekkc zniżkowy.

Obroty na giełdzie akcyjnej- cechuje nada! 
zastój Tendencja naogóf utrzymana z w-yjąt- 
kiern Zieleniewskiego, który lekko zmżktmał

Na pogieidziu podobna pustka, interesowa­
no się tylko, dolarówką

Notowano: Toiian 14 zl, Zieleniewski 129 zł 
doi a rówką 89 i, pól do 90 zł.

Dolar w' dalszym ciągu lekko zniżkowy. 
Płacono w Krakowie za gotówkę 8.S7 i poi Jo 
8.88 zi, czeki 8.90 i pól do 8.90 i trzy czwarte.

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.
Beigja 124.15, 124.53. 123.85: Rolandja

358.72, 859.62, 857.86f  Londyn ■ 43.32 i pół, 
43.43, 43.21 i pól; .Nowy Jork 8.90, -8.92,- 8.88; 
Paryż 34. 92., 85.01. 34 83; Traga 26.42, 26.48, 
26.36; Sżwa.karja 171.68 i pół, 172.11. 171.26; 
Wiedeń 125.77 i pół, 126.09, 125.46; Włochy 
46.67 i pól, 46.79. 46.76; Marka niemiecka Ber­
lin 212.93.

GIEŁDA AKCYJNA W  WARSZAWIE.
Barik Handlowy 117, Bank Polski 178 i pół. 

178. Kiiowshi 78 i pól, Firiey 62, Węgiel 99 
i pól, 98, Modrzejów' 42 i pól, OstrowiecT. em. 
ser B 121, Rudzki 58, -54. 53 i pól, Zawiercie 
26.75; Klucze 9,10, 5 proc. dolarowa 89. 88 

pół, 5 proc.- kouworsyjna 67, T> proc. kolejo­
wa 61.50, 6 proc. ‘dolarowa 86.75, 10 proc. ko­
lejowa 104. Listy Zastawne Banku Gospoda r- 
stwi* Krajowego 94. 1

ProgratTi s ta ey f r a d iw ^ c h .

Sobota 28 lipca br.
Kraków (566). G. 13 Transmisja sygnału 

czasu, hejnału z Wieży Marjackiej, komunikatu 
lotniczo-anoteorologicznegoftló Transmisja ko­
munikatów: mefeonologiozny i gospodarczy; 
17 Muzyka z ptyt gramotonowych; 17.25 Od­
czyt p. t.: .,Współcześni myśliciele o proble­
mach życia ludzkiego  R. Euoken11, wygł. dr.
W. Zazula, ref. Kur. Okr. Sak.; 18 Audycja 
dla dzieci: program składany: bajld, komedyj­
ka, wie-rszyki, piosenki, muzyka, w wykonamiu 
artystów dramatycznych; 19 Rozmaitości; 19.30 
Odczyt p. t.: „Przegląd polityki zagranicznej 
ubiegłego tygodnia11,, wygłosi dr. J. Reguła, wi- 
cesekr. U. J.; 19.55 Transmisja komunikatu rol­
niczego;^ 20.05 Komunikaty; 20.15 TransmŁ ia 
z Warszawy; 22.30 Transmisja muzyki ta- 
necznej.

Warszawa (1.111). G. 12 Muzyka z płyt gra­
mofonowych; 13 Sygnał czasu, hejnał z Wieży 
Marjackiej w Krakowie, komunikat lotniczo- 
meteorologiczny; 15 Komunikaty: metodolo­
giczny, gospodarczy, nadprogram; 17 „Przegląd 
polityki międzynarodowej za m. czerwiec11; 
17.25 Odczyt; 18 Program dla najmłodszych. 
Transmisja z Krakow-a; 19 Rozmaitości; 19.30 
Odczyt; 19.55 Komunikat rolniczy; 20.05 Nad­
program, komunikaty; 20.15 Koncert popularny 
GrkieAry Filhu.rmonji W ars z,:’ 22 Sygnał czasu, 
komunikat lotnicz.o-me<teoralogiczny; 22.05 Ko­
munikaty P. A. T.; 22.20 Komunikaty: policyj­
ny, sportowy i nadprogram; 22.30 Muzyka ta­
neczna z rest. „Oaza11.

Poznań (348.8). G. 7 Gimnastyka poranna; 
13 Sygnał czasu. Muzyka gramofonowa; 14 
Notowanie giełdy pien. i zbożowoGowarowej; 
14.15 Komunikaty TAT-a; 18 Program dla naj­
młodszych (Transmisja- z Krakowa); 19 G ar -da 
reporterska; 19.15 Odczyt; 19.35 Odczyt; 20 
Komunikaty gospodarcze; 20.15 Koncert popu­
larny (Transmisja z Warszawy); 22 Sygnał cza­
su, komunikaty': meteor, i PAT-a; 22.20 Nad­
program 22.40 Muzyka taneczna z winiarni 
..Gnrlton11; 24 19-ty koncert nocny firmy „Phi­
lips11.

Katowice (422). G. 16.40 Komunikaty Polsk. 
7jw. Zrzesz. Goso. Woj. śł.; 17 Nadprogram; 
17.35 Odczyt: 18 Transmisja z Krakowa. Audy­
cja dla dzieci; 19 Rozmaitości; 19.30 Odczyt; 
19.55 Skrzynka pocztowa Radjostacji Katowic­
kiej dla dzieci: 20.15 Transmisja, koncertu W i e ­

czornego z Warszawy; 22 Sygnał czasu, komu­
nikaty: lotn,-meteor, i PAT: 22.30 Transmisja 
muzyki tanecznej z „Esiplanady11.

SKUTKI MODY.
—  Na fotografji wygląda tc-n młodzieniec 

zunełn:° podobny do pana; z pewnością 1,0 brat 
pański?

—  O taką to jest moja tiostra.
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¥  l a d o  m o ś c i  i  t e l e g r a m y  z  o s t a t n i  e f  c h w i l i :
Ustawa o ustroju gminnym.

Ministerstwo spraw wewnętrznych przystą- 
p2o do opracowania projektów ustaw, normu­
jących ustrój gminny. Projekty te wniesione 
mają byó na sesję jesienną ciał ustawodaw­

czych.

Izba handlowa w Poznaniu.
Warszawa. (Telef. wł.) „Monitor polski" 

ogłasza rozporządzenie ministra Kwiatkowskie­
go, zawierające statut izby handlowej i przemy 
słowej w  Poznaniu. Jednocześnie minister 
Kwiatkowski zapowiedział wybory do tej izby, 
a komisarzem wyborczym mianował Franciszka 
Chempowicza, naczelnika wydziału przemysłu 

i  handlu urzędu wojewódzkiego w  Poznaniu.

Hadzwycząjna frekwencja w Krynicy 
i Rabce.

Frekwencja gości w Krynicy rokrocznie 
wzrasta. Obecnie przebywa w Krynicy 13.000 
osób. Jestto o przeszło 3.000 os'b więcej niż 
w  roku ubiegłym o tej samej porze. W dal­
szym ciągu ruch przyjezdnych codziennie zwię­
ksza się jeszcze.

Podobnie i Rabka w  tym roku zgromadziła 
niezwykłą ilość gości. W  zdrojowisku przebywa 
już ponad 12.000 osób, a ponieważ frekwencja 
gości nie maleje, spodziewa się Rabka wkrótce 
uzyskać rekordową cyfrę 20.000 kuracjuszy.

W  ZAKOPANEM CIEPŁO I POGODNIE.

Stan obecny: Pogodnie —  ciepło, w Zako­
panem w cieniu 21°, na Hali Gąsienicowej 1-1°, 
w Morskim Oku 16°.

Prognoza na dzień 27 b. m.: Pogodir.ę 1— 
ciepło, zachmurzenie umiarkowane, wiatry po­
łudniowo-zachodnie.

Komuniści wychodzą na ulicą.
Demonstracje w Warszawie.

W  Warszawie przyszło we środę dwukrot­
nie do demoustracyj komunistycznych. Pierw 
sze zbiegowisko próbowało przed fabryką Bra­
una przy ulicy Radzimińskiej zorganizować 
wiec antypaństwowy, ale przeszkodził temu -‘d 
dział policji. Drugie zgromadzenie przybrało 
formę pochodu, w którym brała udział głównie 
młodzież komunistyczna, w  liczi ie około 300 
osób. Pochód przechodząc ulicą Dziką w kie­
runku więzienia wojskowego, wznosił okrzyki 
przeciwpaństwowe. Silny oddział policji rozpę­
dził także w  tym wypadku demonstrantów. —  
Dwie osoby odniosły lekkie rany.

Włamaniu dc sądu w Kamienne!.
Sąd pokoju w Kamiennej, w  województwie 

kieleckiem, stał się przedmiotem włamania. Zło 
czyńcy zniszczyli akta. i zabrali znaczną gotów­
kę. Wypadek takiego napadu na sąd pokoju 
nie jest odosobniony, bo jut poprzednio noto­
wano podobne napady, tak, że zupełnie uza­
sadnieniem wydaje się podejrzenie, iż choazi tu 
o zorganizowaną akcję szajki bandytów.

O PODWYŻSZENIE ZAROBKÓW GÓRNIKÓW

Warszawa (tel. wł.). W e czwartek zastępu­
jący ministra pracy dyr. departamentu p. Szu- 
bertowicrz odbył konferencję z przedstawiciela­
mi przemysłu górniczego w sprawie zarobków 

w  górnictwie.

POLSCY POLICJANCI BĘDĄ SIĘ KSZTAŁCIĆ 

W  WIEDNIU.
Wiedeń, 26.7. (PAT). Na podstawie zawartej 

umowy między komendą głównej dyrekcji 
policji w  Warszawie a dyrekcją policji wiedeń­
skiej przybędzie większa grupa polskich urzędni 
ków policyjnych pod kierownictwem komisarza 
Laksa do Wiednia, aby poznać praktycznie służ 
bę w policji wiedeńskiej i wykształcić się fa­
chowo w wiedeńskim instytucie kryminalnym.

DZIELNA ZAKONNICA.

Warszawa. (Telef. wł.) Na zakonnicę z za­

konu Norbertanek w  Koźlu, wracającą od cho­
rego z Wieżowej, napadł jakiś nieznany osob­
nik. Napadnięta zakonnica wymierzyła napast­
nikowi tak silny cios pięścią, że ten padl na 

ziemię ze złamaną kością nosową. Napastnika 

aresztowano.

MIESZKAŃCY SIEDLEC, BACZNOŚĆ!

Warszawa (tel. wł.). W  godzinach popołu­
dniowych we czwartek min. Składkowski wy­

jechał do Siedlec, celem dokonania inspekcji.

Rosja nie łagodzi zatargu polsko-litewskiego.
Oświadczenie oficjalnej agencji sowieckiej.

Moskwa, 26.7 (PAT). „Agencja Tasra'1 po­
daje że wobec doniesień pism zagranicznych, 
jakoby w ciągu ostatnich dwu tygodni mocar­
stwa, które podpisały traktaty locameńskie 
oraz rząd sowiecki czyniły za pośrednictwem 
Niemiec usiłowania, mające na celu uchylenie 
następstw definitywnego (?) zerwania rokowań 
polsko-litewskich. „Agencja Tassa“  podaje ze

źródeł miarodajnych, że co się tyczy Z. S. R. R. 
informacje powyższe pozbawione są całkowicie 
podstaw. Rząd sowiecki nie prowadzi w sprawie 
zatargu polsko-litewskiego żadnych rokowań 
z mocarstwami locarneńskiemi, ani za pośrednic­
twem rządu niemieckiego, ani w żaden inny 
sposób.

„Zgrana paczka: Litwa, Rosja I Hiemof
GLOSY PISM FRANCUSKICH O WO LDEM AR ASIE I JEGO DORADCACH.

Warszawa. (Telef-. wł.) W  politycznych ko­

łach francuskich znowu zaczynają się zajmo­
wać Woldemarasem. W  Paryżu podnoszą, że 
człowiek ten nie może ani chwili usiedzieć spo­
kojnie. Jest to człowiek niebezpec-zny, który 
gotów wywołać konflikt, o ile mu się w porę 
nie prezszkodzi. „Paris Midi" pisze o kpinach, 

które urządza Woldemaras z zaleceń Ligi Na­
rodów i całego świata. Podwójna gra, groźna 
dla Europy, gdyż Woldemaras tworzy z So­
wietami i Niemcami zgraną paczkę, powinna 

się skończyć jak najprędzej.

NOTĘ LITEWSKĄ ZREDAGOWALI NIEMCY?

Warszawa. (Telef. wł.) Szereg nacjonalisty­
cznych dzienników niemieckich z wielką sym- 
patją publikuje notę Wcldemarasa do Ligi Na­
rodów. W  Berlinie rozeszła się wiadomość, że 
tekst noty litewskiej został ustalony poufnie 

między posłem niemieckim w Kownie a Wol­
demarasem.

Niemieccy oficerowie w Kownie.
Warszawa. (Telef. wł.) Na całem terytorium 

litewskiem w dalszym ciągu odbywają się 

przesunięcia wojsk w kierunku granicy. Rów­
nocześnie wzmocniono litewskie placówki na 

pograniczu z Łotwą. W  tych dniach przyby­
wa do Kowna delegacja oficerów niemieckich 
oraz przywódców Stahlhelmu i innych organi-

zacyj militarnych niemieckich. Na czele dele­
gacji stoi pułkownik Sckroder, który oddawna 

°^?rywa rolę militarnego doradcy armji litew­
skiej. W  pobliżu granicy polskiej zostały po­
trójnie wzmocnione posterunki policyjne.

Dziwaczny projekt federacyjny.
Warszawa. (Telef. wł.) Jak donosi jedno 

z pism w Tallinie, lansowany jest w Kownie (?) 
projekt utworzenia polsko-łotewsko-litewskiej 

federacji ekonomicznej. Projekt podobno wy­
szedł z Londynu. Do federacji miałyby wejść 
okręgi kłajpedzkl i wileński (?), które otrzyma 
łyby autonomiczne sejmy. Kłajpeda pozostawa­
łaby pod suwerennością Iitw y , a Wileńszczy- 
zna pod suwerennością Polski. Między pań­
stwami, nałeżącemi do federacji, miałyoy być 
zniesione granice cełna

Woldemaras przypomina się światu
Wszystkie państwa zapoznają się z jego notą.

Genewą 26/7 (PAT). Szwajc. Agencja Tel. 

donosi, ie  otrzymana przez sekretarjat gene­
ralny Ligi Narodów nota rządu litewskiego 
w sprawie rzekomego zagrożenia Litwy przez 
manewry polskie na Wileńszczyźnie zostanie 
natychmiast przesłana rządowi polskiemu oraz 
wszystkim państwom mającym przedstawicieli 
w Radzie Ligi.

Letnik bez ręki i nóg
POLECI Z N. JORKU DO RZYMU.

Filadelfja. 26/7. (PAT ) Wśród lotników, ktć 

rzy gotują się do przelotu przez Atlantyk, znaj 
duje się niejaki Duagherty, weteran z wojny 
światowej, który przygotowuje się do lotu N* 
Jork— Rzym. Uchodzi on za bardzo doświad­
czonego lotnika. Ma tylko prawą rękę, lewą I 
obie nogi oderwał mu pocisk podczas wojny, 
na froncie francuskim.

WIĘC JEDNAK NIE POLECIELI!

Warszawa (tel. wł.). Do czwartkowego wie. 

czora nie nadeszły z Paryża wian-orności o wy-, 

startowaniu naszych lotników do lotu trans­
atlantyckiego.

Strzelił do owego kolegi.
Warszawa. (Telef, wł.) W  lubelskiej okręgci, 

wej dyrekcji robót publicznych urzędnik 9 stop. 
nia Urbanowicz, usiłował wystrzałem z rewolwe 
ru pozbawić życia urzędnika 8 stopnia służbo­
wego Kępińskiego, oddając dwa strzały, którą! 
zraniły Kępińskiego w rękę i w ucho. Przyczy­
ną kroku Urbanowicza był rozstrój nerwowy, 
spowodowany Leon, że w najbliższym eza<it 
miał być zwolniony ze służby i podejrzewali 
Kępińskiego, że pozbawił go posady,

■—utJU----- ■

Jak powstała nazwa Australji?
Kiedy podróżnik de Qusiroz wylądował- 

w  roku 1606 na Nowych Hetrydach, wziął on 
tę ziemię w posiadanie w imieniu króla hisz­
pańskiego Filipa m . i nazwał ją „Tierra 
Austrialia deł Esperitu Santo'*. W  raporcie do 
swojego władcy de Queiroz pisał: Na pamiątkę 
waszej królewskiej mości i dla upamiętnienia 
Austrji nazwałem tak tę ziemię, którą wziąłem 
w posiadanie w dniu imienin waszej królewskiej 
mości’*.

De Qusiroz był przekonany, że odkrył 
'ki kontynent południowy, o istnieniu które 

go wszyscy byE w owych czasach przekonani 
Nazwa jednak Australii utrzymała 6ię do

dnia dzisiejszego.

Znowu wykryto magazyny amunicji
w „rozbrojonych" Niemczech.

Berlin, 26.7 (PAT). „Voss. Ztg.“  donosi, że 
Szczecina, że robotnicy przy robotach rze­
cznych na Odrze, w pobliżu Greizenbagon na­
trafili na większo składy granatów i amunicji, 
zakopanej w pobliżu rzeki. Uwiadomiona o tern 
policja przeprowadziła dokładne poszukiwania, 
w czasie których znalezione zostały dalsze 
składy amuncji i granatów, których pochodze­
nia nie zdołano dotąd ustalić.

-.cęjł-t .w»r-*ł

T i f e c u  poda się do dymisji.
Wiedeń, 26.7. (PAT ). „N. F. Prasse" donosi 

z Bukaresztu: Potwierdza się wiadomość, że mi­
nister spraw zagranicznych Titulescu po nad­
zwyczajnej sesji parlamentu, która potrwa 3 dni 
poda się do dymisji. Jego następca nie będzie 
natychmiast mianowany. Urzędem zagranicz­
nym kierować będzie narazie minister Argento- 
janu.

IłrItilimTHfflWwiWłnmiwnflIłWifw

J u ż  w y s z e d ł  z  d r u k u  i  j e s t  d o  n a b y c ia  
w Księgarni KrahowsMef, HraftOw, $w. Tomasza 35

róg ulicy św. Krzyża.

t o u  u  P iiP i o k ó w  k o ś c io ł a « w
KASJAN JAN; Rozmów dwadzieśc ecztary i.

Zł. 1 6 -
z przesyłką pocztową po nadesłaniu

naletytości przekazem lub ciekiem
Zł. 15 90

za pobraniem pocztowem Zł. 16-75
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Wysyłka na zamówienia zamiejscowe odwrotna. 
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Rewelacje pilota Czuchnowskiego.
Warszawa. (Telef. wł.) W  urzędowem spra- 

wozdaniu, złożonem komitetowi ratunkowemu, 
pilot Czuchnowski powtarza swoje kilkakrotne 
oświadczenie że podczas lotu w poszukiwaniu 
Malmgreena najwyraźniej zauważył trzech lu­
dzi z których jeden leżał na ziemi. Twierdze­
nie to ma poprzeć zdjęcie filmowe (?), które 
było dokonane z samolotu Czuchnowskiego.

  O-----------
BUDIENNY OBJEŻDŻA GRANICĘ.

Znany sowiecki dowódca, kawalerji Budien- 
ny odbywa podróż inspekcyjną wzdłuż granicy 
zachodniej. W  czasie podróży wygłosił kilka 
przemówień, stwierdzających, że oddziały jaz­
dy patrolującej na pograniczu, muszą być przy­
gotowane w kaidty chwili do odparcia napadaj
przeciwnika.

t
W I K T O R  B A R A B A S Z

Dyrektor Konserwatorjum, Członek honorowy 
ł b. Dyrektor artyst. Tow. Muzycznego w Krakowie
ur. 30 sierpnia 1855 r. w Bochni, po krótkie* a ciężkiej chorobie, opatrzony 

św. Sakramentami, zasnął w  Panu dnia 25-go l pca 1928 r. 
Wyprowadzenie zwłok z  kaplicy na cmentarzu rakowickim do grobowca 
rodzinnego nastapi w  sobotę dnia 28-go b. m. o godzinie 61/2 popołudniu.

N a b o ż e ń s t w o  ź a ł o t m e
odprawione zostanie w  poniedziałek dnia 30-go b. m. o godzinie 10 rano 

w kościele św. Anny, nł które-to smutne obrzędy zaprasza

Wydział Tow. Muzycznego 
i  Grono nauczycieli Konserwatorium.
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Twarz w mroku nocnym.
Przekład autoryzowany Br. J. Falka

R O ZD ZIAŁ  LX I.

H?storja Marfhalta.
Shannon przybył do komisariatu policji 

i znalazł Marshalta już w  pełni sił, przygo­
towanego do 7-lożenia zeznań.

—  Prawdę mówiąc, wiem bardzo mało, 
kapitanie —  rzekł. —  Mogę tylko powie­
dzieć, jak się to zaczęło. Jak pan zapewne 
przypuszczał, zwabiono mnie do mieszkania 
Malpa.sa przy pomocy listu; w liście tym —  
zawahał sie —  zapowiedziano mi, że spot­
kam sie tam z damą, która interesowała nas 
obu. Przyznaję, że dałem się, jak głupiec, 
wciągnąć w zasadzkę. Człowiek ten nienawi­
dził mnie —  fakt ten jest panu znany. By­
łem jednak ciekajwy i chciałem go zobaczyć; 
słyszałem w iele o tajemniczym Mr. Malpa- 
sie.

—  K iedy otrzymałeś pan list?
—  Na pół godzinv przed wyjściem, Mia­

łem zjeść obiad z kilku przyjaciółm i u Rec- 
tora i właśnie chciałem wyjść z domu, kiedy, 
Tonger przyniósł list —  co zresztą może po­
świadczyć.

—  Tonger nic nam już nie poświadczy —  
rzekł spokojnie Dick; Lacy  Marsiha.lt spoj­
rzał na n iego zdumiony.

—  Nie żyje? —  szepnął. —- Wielki Boże! 
K iedy umarł?

—  Znaleziono go nieżywego w  pół go­
dziny po zamachu na pana.

Nowina ta wstrząsnęła, jak sie zdawało, 
Mar? hal tem do głębi, ale po chwili zaczął 
znowu mówrić.

—  N ie wiem. czy to  byłe praecżucie, 
czy też wspomnienie ostrzegających listów, 
które otrzymałem, dość, że wróciłem do sy­
pialni, zdjąłem koszulę i przywdziałem ka­
mizelko zabezp-eczającą. przed kulami, któ­
rą nosiłem kilka la t temu na Bałkanach, 
gdzie starałem się o koncesje. Była trochę 
niewygodna, ale, jak się okazaio, ocaliła 
mi życie. W yszedłem bez płaszcza, zamie­
rzając powrócić później do domu i zapuka­
łem do drzwi pod Nrem 551, które mi na­
tychmiast otworzono.

—  N ic słyszał pan żadnego głosu? —  
zapytał Dick.

Marshalt wstrząsnął głową.
—  Nie, drzwi otwarły sie po prostu. Sa­

dziłem, że zobaczę służącego, ale, ku wiel- 
kmmu mojemu zdumieniu, nie zobaczyłem 
nikogo, usłyszałem tylko głos ze schodów 
„Proszę na górę“ . Rzecz prosta zastosowa­
łem się do tej wskazówki i. wszedłem do 
wielkiego pokoju, obwieszonego jedwabne- 
mj kotarami, ale pustego. W tedy zbudziły 
się w  mojej duszy podejrzenia; chciałem 
wyjść, ale drzwi zamknęły mi się przed no­
sem. W  chwilę różniej usłyszałem śmiech 
i oglądnąwszy się za siebie, ujrzaiem prze­
branego widocznie mężczyznę, k tóry stał 
w  drusrłm końcu nołcoiu. —  Dostałem cię! —  
rzekł.

Trzym ał w ręce staroświecki rew olw er 
W idząc, że wyjście z pokoju jest niepodo­
bieństwem, pobiegłem ku memu. Zaledwie 
zrobdem dwa kroki, powstrzymał mnie roz­
pięty drut, a w chwilę później potknąłem się

na drugim drucie. Sądziłem, że chce mnie 
nastraszyć, chciałem mu zatem wyrwać z rę­
ki rewolwer. K ied y dzieliło mnie od niego 
kilka kroków, strzelił; to wszystko, co pa­
miętam do chwili, kiedy ocknąiom się, czu­
jąc straszny ból i zrozumiałem —  popatrz 
pan!

Rozchyli! koszulę i pokazał po lewej 
stronie klatki piersiowej zeilona piamę wiel­
kości dłoni.

—  Gdzie pan był po odzyskaniu przy­
tomności?

—  Z tego sobie sprawy nie zdaję —  
rzekł otwarcie Marshalt. —  Musiałem często 
budzić się ze snu i przypominam sobie, że 
starzec wbił mi raz do ramienia igłę. Sądzę, 
że była to igła strzykawki. Cbciaiem zer­
wać się i powalić go, ale zabrakło mi sił. 
Od czaśu do czaku przytomniałem, zawsze 
jednak u nnem miejscu aż wreszcie ockną­
łem się pewnego wieczoru w tej okropnej 
piwnicy, bezsilny i zakuty w kajdany. Mal­
pas przyglądał mi się.Nie powiedział, kim 
jest, a ja  n-apróżno łamałem sobie głowę, nie 
mogąc go poznać. N ie ulega jednak żadnej 
wątpliwości, że . musiałem urobić mu jakąś 
krzyhmó w  Połudn:owe; A fryce. Powiedział 
mi, że noc ta jest ostatnią nocą w mojem 
życiu. Po jego odejściu znalazłem kawałek 
napiciu... Na szczęście miałem w  kieszeń* 
ołówek... Czekałem na sposobność. Podnio­
słem sie z w ielką trudnością, i udało'm i się 
rzucić skrawek pauieru jakiemuś młodzień­
cowi, który zaglądał d.o piwniy; trzeba było 
widzieć jego przestrach na widok mężczy­
zny, w  ubraniu wieczorowcm —  i to w- ja ­
kiem ubraniu! Uciekł, aż się kurzyło.

—  Czy nie przypomina pan sobie, aby

go zaniesiono z powrotem na Portman 
Square?

Lacy wstrząsnął głową.
—  Rio. A le  oroszę mi powiedzieć coś o 

biednym Tongcrzt. Jakież to straszne! Kto 
go zabił? Czyżby Mr. Malpas?

—  Proszę mnie objaśnić. Mr. Marshalt, 
czy m iędzy pańskim domem i domem Mara­
sa istnieje jakieś przejście? Przeprowadzi­
łem taim badania w tym  względzie, ale nie 
znalazłem żadnego.

Marshalt wstrząsnął głową.
—  Może Malpas kazał zrobić jakieś 

przejście, ale wątpię. — Zmarszczył brwi. —  
Przypominam sobie teraz, że swojego czasu 
wniosłem skargę z powodu pukania i hała­
sów, jakie słyszałem. Pukania te słyszeliś­
my wraz z Tongerem od czasu do czasu. 
N ie -wiem, co oznaczały. —  Po chwil,. —  
Czy Stanford wprowadził się do mojego do 
mu? I<iedv oprzytomniałem, przyszło mi na 
myśl. że swojego czasu wyznaczyłem  tego 
człowieka na zarządcę domu w  razie jakie­
goś wypadku.

—  Dlaczego pan to uczynił? —  zapytał 
Dick.

—  Stało się to przed laty, kiedy z Stan­
fordem łączyła mnie serdeczna przyjaźń. 
Mówiąc otwarcie, zanim się dowiedziałem, 
kim jest. A  więc Stanford mieszka w moim 
domu? Trudno; dziś nie postąpiłbym w  taki 
sposób.

Podał reke Dickowi.
-  Dziękuje za wszystko, co pan dla 

mnie uczynił kapitanie. Ocahdeś mi życie. 
Gdyo-yś pan spóźnił się o pięć minut... —  cia­
łem jego wstrząsnął dreszcz.

(Ciąg ualszy nastąpi).
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Zakład g^lanteryjno-introli^atarski

M I E C Z Y S Ł A W  R O M A N A
W KRAKOWIE, UL. SW. FILIPA 13.

Wykonują wszofkis roboty w za­
kres introllqatorstwa wchodząca, 
oprawia książki skromni* i luksu­
sowo, hurtownia i pojedyńcza,

pa canath przystępnych I w cznaczcnyw terminie.

IN S T R U M E N T  A  
M U Z Y C Z N E  1

dęta I sm; czkawe arar tzęica  
zapasewe de ty e fie . — star*  
instrumanta napn wla, zestra] 
kapa]* lab wymieni) na row-

j .  n .  n i m ; s l
K r a k A w , S z a w . u a  2 .  

Wszalklal pirady przy za k ła ­
dania i kom p lttow ąn ia  za- 

fpotów  ork‘#stralnych, 
udziMa b e z n la tn l* .
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w  G w o M źc u  za K o ło m y ją
s p r z e d a  z a r a z  
o w o c e  w  s a d z i e

po przystępnej cenie.
Zgłoszenia należy kierować wprost 

do przełożonego klasztoru.
O. Ewaryst Górski 

564 gwardian.
Gwoździec 19/VII 1928. ®
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IKapcitiSZC męskiej
| marki LJ«m po 19 złotych oraz J
• Coeppertc Hfickla i zagraniczne o'
•  mmm  i  M.mmm poleca 2

A N T O N I  J A R O S Z  I
Sławkowska L. 24. %

F i r m a  i s t n i e j ą c a  p r z e s z ło  1 2 0  l a t
odznaczona licznymi medalami i nagrodami na wystawach krajowych i zagranicznych

a między lymi

C R  A *3 0  P R H X  P A R Y Ż  1 9 2 7  |w ^ s t .  M i« ^ z y R 3 ro iO W ? )

Majwiększa w Kraju

BRACI

FEUZYK SK ICH
W KAŁUSZU 

ulica Króla J. Sobieskiego 5.

ulica

(Małopolsita)

W PRZFW SLU  
Krasińskiego Nr.

Kraków, u l
Dom XX. Marków. *

Od'ewa dzwony jedynie z najlepszego 
zagranicznego metalu, a to : dzwony 
p . edyncze, zespoły Harmonijne, wszel­
kich rozmiarów i w dowolnych łonach, 
jakoteż dzwony do wygrywania melodji 

Ł iw. Carrillon.
Przelewka siarę nieużyteczne dzwony, 
oraz dostraja Dod gwaiancją czystej 
harmonji do clzwonó w już istniejących, 
co jest specjalnością firmy. 

Posiada stale na składzie wielką ilość gotowych dzwonów o rozmaitej wadze i tonach. 
Wykonuje we własnym zakresie kompletne dzwonnice żelazne, oraz wszelkiego rodzaiu 

żelazne konstrukcje wieżowe.
ysyła na żądanie strony na miejsce specjalistę w celu udzielenia fachowych Dorad 

i wskazówek.
Dostarcza dzwony na miejsce przeznaczenia własnym kosztem, a w razie zaś gdyby 

takowe nie odpowiadały życzeniom strony kupującej (warunkom umowy) zabiera je własnym  
kosztem napowrót, nie roszcząc sobie do stro .y kupującej żadnej pretensji.

ten? najniższe. flpmr Hik listów pocDmlfijcHo przigltfg. Spłata ratami;

a z
K i t s s m i a  K r a k t  t t f s k a , Kraków, ulica św. Tcrr.asza L. 35. 

fróa ul. św. Krzyża).
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poleca z ostatnich nowości beiefrystyczn/ch:
Barclay: „Błękitny chłopiec** . zł. 3 —

—  „Jane“ ..................................
Belmont: „Lady Hamilton** • 11 8.50
Caine. „Wielki Imen**

—  „Zakładnik** . . . . . • 5, 7.50
—  „Rudy Jazon** . . . . 7.50

Chesterton: „Powrót don Kiszota** . • • 19 8.—
Czekalski: „Milczące młyny** * • 99 5.—

Curwood: „W ładca skalnej doliny“
—  „Najdziksze serca“ .
—  „Łowcy wilków*4 

Kisielewski: „Amerykanka*4 
Korsak: „Ku indyjskiej rubieży** . 
KosztoJanyi: „Krwawy poeta* • 
Makuszyński: „Śmieszni ludzie** 
Ossowski: „Kłamca** .

3.50 
4 —
3.50 
5.—  
4.20
7.50
5.50 
5.—

Perzynski: „Łat szczęścia** . . .
Przewłocki: „SzuRamt. Boga“ . . . .  
Szpotański: „Synowie klęski** . . . .
Unamnno- „Mgła*4 .......................................
Voynich: .^Prze-wana przyjaźń** . .

—  „Jack R a y m o n d * * ...........................
Zegadłowicz: „Z pod młyńskich kamieni**.

,.Żywot Mikołaja Srebrempisanego“. Oz. II.

1.90
4.50
7.—
6.50
8.—  
6.5C

8.—

I
• •

Wysy/ka na zamów>nnia zam^ssCGwe odwrotna.

Wydawca za „Głos Narodu’* Skę z ogr odyow. K. Ho1eks*. Redkktor E«czelny Jan M«iya*ik. Bedaitor odpOtwedzialny Józef Warcnaioraki. Drukarnia „Głosu Naisdu’* pod zarz, R. Fari*.


